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Ruch sekciarzy afrykańskich. 

' Nowe niebezpieczeństwo zagraża Angli- 

m, a zarazem już wszystkim Europejozykom 
na afrykańskim lądzie. Zdawna istniejąca w 
tej części świata, a skrajnie fanatyczna sekta 
musułmańska Senussi podniosła głowę i ośmie- 
lona klęskami wojsk brytańskich w Afryce po- 


z owłej Afryki. Muzułmanie, zaliczający się do 
zarółło wakat arabskiej, a rozsiedleni niemal na 
całym Czarnym lądzie, trudnili się od wieków 
dostawą niewolnika na rynki azyatyckie i pół- 
noono-afrykakskie, lecz w ostatnich ozasach, 
y państwa europejskie podzieliły między so- 
Afrykę, niemal zupełnie stracili teu zaro- 
„00 dla nich jest kwesty istnienia Jako 
protest przeciw takiemu następstwu pojawienia 
się ludzi białych było powstanie państwa der- 
wiszów w Sudanie, lecz następcy pierwszego 
mahdiego rychło zmsmakowali w rozkoszach 
remowego życia i ostygli dla idei sanussich. 
eraz, po upadku derwiszów, co między afry- 
kańskimi muzułmanami uchodzi za dowód 
gniewu Ałłacha, sekta senussich znowu zaczęła 
się szerzyć, 4 ponieważ afrykańscy tubylcy nie 
umieją dokładnie odróżniać Anglików od in- 
nych Europejczyków, przeto zaozęli głosić 
świętą wojnę z wszystkimi. W Egipcie rozwija 
się to sekciarstwo madzwynczaj silnie, co grozi 
Anglikom wielkimi kłopotami w tym kraju, 
zwłaszcza że są w Europie potęgi, które na 
tym punkcie chętnie postawią Brytanii stolka. 
Berlińskie dzienniki otrzymują z niemieckich 
w Afryce kolonij doniesienia o wielkiem nie- 
RZzCzęściu, jakiem dla europejskiej oywilizacyi 
"Broni ruch senussi, Z tego też powodu. prasa 
niemiecka, pomimo celej swej sympatyi dla 
oerów, zaczyna zachęcać Anglię do szybkiego 
zakończenia wojny, shoóby w tym calu trzeba 
yło pogwałcić prawa Portugalii i zająć zato- 
ę Delagoę. 

Jakoż kwestya tej zatoki atanęła teraz na 
Porządku dziennym, W Pary*u głoszą naw”t, 
Że indyjskie wojska Brytanii w liczbie 50,000 
wylądoją na tej portugalskiej ziemi i stąd za- 
czną ruch na Transwaal. Musimy tu jednak 
zauważyć, że dotąd nio nie wiadomo o po- 
wołaniu z Ivdyi tek licznej armii; wiadomo 
tylko, że rząd anglo-indyjski uznał za możliwe 
Ppejyować 4 pułki piesze i 2000 jazdy, 

i z tej siły tylko część wezwano już do 
Afryki. Niemniej jednak okupacya zatoki De- 
os przez Anglików jest bardzo prawdop»- 


iada mił od morykiogo” "Brzegi do granicy 
18) ž 
Nagroda ofiary 
nowela 
przez 


Helenę Iwanieką. 


(Dokończenie). 
i Przy tych słowach Łucya podała mężowi 
wyszukany z pomiędzy innych ów nieszczęsny 
papier, lecz ten nie tknął go nawet, mówiąć, iš 
go już czytał. 

— Od wesela — mówił dalej ona — prócz 
tego ostatniego listu nie miałam słowa wiado- 
mości od Gwidona i nieraz przykro mi było, 
że tak milozał. Po dwóch latach powrócił do 
nas i ra twoje żądanie zamieszkał w naszym 
domu. Zem mu rade, nie przeczę, bo obeonośó 
te przypomina mi moje ubiegłe lata w domu 

ohającego ojos, lecz bym z nim misla nawią- 
zaó dawne stosunki, o! nie, nigdy nie postąpi- 
łabym tak haniebnie w obes eiebie ako żona 
twoja, o bądź pewnym tego Emeryku, na oie- 
nie ojoa mego cię zaklinam, uwierz w mą nie- 
winność, bo innego dowodu, prócz słów nie 
mam. O schadzoe zaś z nim, o której wspomi- 
nasz, nio nie wiem — Bóg mi świadkiem. Po 
załatwieniu spra w w mieście, wstąpiłam 
na chwilę do generałowej B., z którą spotka- 

się w magazynie sukien, a która zmusiła 
mnie A odwiedzenia jej w domu, zepraszająo 
nas oboje z Modestą i Gwidonem na wieczó:, 
Do ja Obiecałam, jeżeli ty się zgodzisz na to. 
A zatem, proszę cię, drogi Emeryku, porzuó to 
bab Podejrzenie i wierz mi, żem niewie 
he: —, lÓwiąc, z wyciągniętą ręką zbli- 
żyłe SIĘ do niego, pią rawstydzony szozerę 
ej wieGzią i niewinnem spojrzeniem, oczu 
nie śmiał podnieść. Z trudnością tylko wypo- 
wiedzial: „Przebacz mi Łucyo — droga żono 
moja to, żem śmiał cię dotknąć takiem bru- 
duem podejrzeniem; o tak, wierzę ci i ufam 

granio. O! zapłaci mi one tę twoją krzyw- 
£« o ten potwór..* — nie domówił reszty, 

zachwiał się i padł na stojący opodal fo- 
tel. Przerażona Łucja zadzwoniła na służące- 
Bo, kt przy pomocy drugiego lokaja za- 
niósł i nieprzytomnego : do jego 
pokoju. 


. „) 
» 


znajduje się stolica trauswaslskafą Pretoria, 
której zdobycie niewątpliwie s%kończyłoby 
wojnę. Prowadzenie kampanii oi zatoki Dela- 
gos przedstawia dla Anglików ogromne ko- 
rzyści, ponieważ w porcie Lorenzo: Marquez 
łatwo urządzić wszelkie magazyny, a transport 
materyałów i wojsk tego punktu do grani- 
cy transwaalskiej j ardzo bliski. Wprawdzie 
Boerzy zuiszczyli madgraniczną część kolei 
z Pretoryi do Liorenzo-Marquez, zawsza jednak 
lepiej jest korzystać z siedmiomilowej drogi 
wozowej, niż z kolei, która z Capstadtu do 
Kimberleyu liczy przeszło 500, a z Darbanu 
do Ladysmith prawie 300 kilometrów, zwłesz- 
cza że dalej trzebs ciężary dźwigać na mu- 
łach, a ta zwierzęta nie wytrzymują afrykan- 
skiego klimatu — upalnych dni, a mrożnych 
nocy i wiohrów sudańskich, niosących obłoki 
kurzu. Otóż doniesiono z Londynu, że tamtej- 
szy rząd ujrzał się w konieczności zrobienia 
oregoś nadzwyczajnego dla zapewnienia sobie 
lepszej militarnej pozycyi, -a w Berlinie, w 
którym sfery polityczne ogromnie się intere- 


j, propaguje wypędzenia ludzi białych | suja sprawami poladniowo-afrykańskiemi, wy- 


ómaczono to doniesienie w ten sposób, Że 
okupacya zatoki Delagoa i jej okolic jest pra- 
wie postanowiona przez rząd angielski. 


Jubileusz św. Stefana. 


Piszą nam z Wiednia, 26 grudnia : 

Na przyszły ogólny rok jubileuszowy przy- 
pada także 900-na rocznica koronacyi świętego 
Stefana, czyli założenie katolickiego królestwa 
węgierskiego. Jak przed 4 laty Węgrzy obcho- 
dzili uroczyście 1000-ną rocznicę swego osie- 
dlenia się nad Cisą i Dunajem pod dowództwem 
Arpada, tak zamierzają też godnie uczcić przy- 
szłoroczny jubileusz. Pierwsi katoliccy biskupi 
węgierscy wystąpili ze wspólnym, ogłoszonym 
na święta listem pasterskim, który objaśnia 
naznaczone na rok przyszły przez Ojca św. 
„miłościwe lato“, a zarazem z gorącym patryo- 
tycznym zarałem wskazuje na ogromne zasługi 
św. Stefana około ścisłego zjednoczenia kruju 
z Kościołem katolickim, 

Wprawdzie jaź va paaowania wielkiego 


go tytułem królewskim, ponieważ w was sze- 
roko rozpowszechnił wiarę, Ta korona nieuszko- 
dsvona przetrwała liczne i ciężkie burze i zawsze 
świeci dawnym blaskiem..." 

Zakładejąc celem utwierdzenia chrześci- 
jare arcybiskupstwo w Ostrzyhomiu, liczne 
iskupstwa i klasztory, Stefan św. nisomie- 
szkał nadać swemu królestwu organizacyi poli- 
tycznej na wzór zachodni. Jako naród koczu- 
jący, Madziarzy pierwotnie dzielili się na 7 
hufców, z których każdy stał pod swoim na- 
czelnikiem, nad nimi Arpad i jego potomko- 
wie dzierżyli raczej nominalną, niż rzeczywi- 
stą władzę. Stefan według organizacyi, zapro- 
wadzonej na zachodzie przez Karola Wielkie 
go, podzielił kraj na 'terytoryalne hrabstwa, 
„komitaty“ (od oomes), na czele których sta- 
nęli urzędnicy królewscy, ispany, obdarzeni 
mniej więcej temi samęmi atrybucyami, co u 
nas wojewodowie. Także w innych szozegó- 
łach ustrój państwowy, który Stefan św. nadał 
swemu młodemu królestwy, zbliżał się stano- 
wczo do wzorów zachodnich, 

Było to nejwiększem szczęściem dla Wę- 
gier, że pomimo bliskości Qarogrodu i pewnych 
wpływów obrządku wschodniego, które w tych 
stronach wyprzedziły okupacyę madziarską, 
Stefan św. uprosił i Otrzymał koronę królew= 
ską od Papieża i tem samem wprowadził swój 


;|naród do świątyni rzymsko-katolickiego świa- 


ta. Przyjmując obrządek wschodni, Madziarzy 
byliby niezawodnie znikli jak Hunowie, Awa- 
rowie i różne germańskie plemiona wyznania 
Ariusza, albo w najlepszym razie byliby dzie- 
lili smutne losy Bułgarów, Serbów i Rumunów. 
Przynależność do katolicyzmu i cywilizecyi 
zachodniej pozwoliła narodowi madziarskiemu 
założyć poważne państwo i przetrwać szczęśli- 
wie wszelkie burze. 

Podnosząc trafnie doniosłość przyjącia nie 
wschcdaiego, lecz rzymska-katoliokiego ob- 
rządku. minister wspólny Kallay w rozpra- 
wie „O rodzie Arpsda*, odczytanej na walnem 
zebraniu węgierski») akademii umiejętnośni 17 
maja r. 1896, zauważył; „Tym sposobem na- 


' ród węgierski na zawsze odłączył się od wscho- 


du. Cały zasób myśli, ucznó i wyobrażui, któ- 


księcia (łezy katoliccy misyonarze dostąpili | ra obeimujetmy pod nazwą zachodnie-europej- 


wstępu do Węgier i rozpowsze hniali wiarę. 
Ale, jak zauważa współczesny kronikarz, był 
to kult ępiamiony. pogaństyaz, gorszy od bar- 
„barzyństwa”. W. księżą Guza, modląa się aza- 
sem do Boga, składał równocześnie ofiary boż- 
kom, tłómacząc się, że „jest dosyć bogatym, 
aby składać ofiary jednemu i drugiemu*. Do- 
piero, gdy w r. 995 wstąpił na tron ochrzczony 
za młodu syn Gezy Waik, który przy ślubie 
z Gizelą bawarską przybrał imię Stefana, roz- 
poczęło się systematyczne nawracanie narodu 
na wiarę katolicką, vudzież wytępienie resztek 
pogaństwa. W marcu r. 1000 Papież Sylwester 
II. przysłał Stefanowi zachowaną do dnia dzi- 
siejszego koronę królewską i niebawem odbyła 
się koronacya pierwszego króla węgierskiego 
w Białogrodzie węgierskim (Szakestehervarze). 
W encyklice do episkopatu węgierskiego z lgo 
maja r. 1896 Papież Leon XIII oświadcza: 
„Trwałą rękojmią ścisłego związku pomiędzy 
Stolicą apostolską a Węgrami była przyozdo- 
biona obrazami Zbawiciela i apostołów korona 
królewska, którą nasz poprzednik Sylwester II 


| 
Oale zajście powyższe wzburzyło bardzo 


Slawskiego. Tęgi i krwisty, nie byi usposo- |ą umrę spokojnie, wiedząc, iż nagrodził 


skiej cywilizacyi, powstał pod wpływem Ko- 
ścioła rzymskiego. Każdy naród, który wstąpił 
do sfery Kościoła katoligkiego, atał się ucze- 
stnikiem <caiego'moralń*po i duchowego życie 
świata zachodniego. To zabezpieczył awemu 
narodowi Goza, powołając misyonarzy rzymsko- 
katolickich i wspierając ich. Stefanowi przypa- 
dła już łatwiejsza częś5 pracy.. Pragnąc za- 
bezpieczyó samodzielność kraju, koronę kró- 
lewską wziął nie z rąk Cesarza, lecz Papieża. 
Ale do Rzymu zwrócił się nie jedynie z 
wzglądów politycznych, lecz z religijnego po 
pędu. Słusznie papież Sylwester nazwal go 8- 
postołem. Rozpoczęte za panowania ojca dzieło 
nawrócenia przeprowsdził z najżywszą gorli- 
wością wiary.. Ani jeden z następoów jego nie 
zachwiał się w wierze, że przyszłość kraju zě- 
leży od jego związku z zachodem. To przeko- 
uanie tak stanowczo cechuje wszystkich kró- 
lów z rodu Arpada, że pomimo ozęstych zatar- 
gów z zachodnimi sąsiadami, zawsze jednak 
powracają do zasady przymierza z Zachodem, “ 


Zachód k 
bije w oczy. „My — powiada wymownie br. 
St. Tarnowski — całą naszę cywilizacyę wzię- 
liśmy z zachodniego, łacińskiego świata. Z nim 
w związku przebyliśmy wszystkie wieki na- 
szego życia; cały skład naszych pojęć religij- 
nych, moralnych, politycznych i społecznych, 
jest z tego wspólnego skarbu wzięty. Nasze 
instytucye, formy naszego życia, nasza nauka, 
nasza literatura, nasz obyczaj, nasze towarzy- 
skie nawet stosunki i zwyczaje, wszystko się 
z zachodnim światem łączy i łączy nas z nim. 
Że jego cywilizacya jest na naszej kuli giem- 
skiej najwyższą, nie zaprzeczy nawet ten kto- 
by nie przyznawał, że jego rzymska wiara jest 
jedyną, prawdziwą. Z obowiązku zatem, jaki 
każdy naród ma względem całości ludzkiego 
rodu i jego dobra, z obowiązku wierności i 
sobie samym i cywilizacyjnej przeszłości jak 
przyszłości świata, z obowiązku wreszcie i sā- 
mego zmysłu zachowania siebie, musimy stać 
na tym gruncie, na którym wyrośliśmy i z któ- 
rego ciągnęliśmy swoje soki żywotne; trzymać 
się tej oywilizacyi, która jest i najwyższą, i 
naszą, i jedyną zgodną z naszą literaturą, na- 

| szą ZERA intuicyą i przyszłością : a wezel- 

kiej innej, niższej i gorszej nie 
przyjmować i jej się Op ETE o mena 
poni y zachodnią a wschodnią cywilizacyą, 

tóra się toczy po cichu, a może kiedyś wy- 
buchnąć jawnie, jeżeli nie chcemy wy- 
przeć się i zgubić siebie samych, 
musimy trzymać z Zachodem prze- 
ciw Wsohodowi”*. („Z doświadczeń i roz- 

myślań* str. 306). 

Oto złote słowa, które stosują się zarówno 
do Polaków jsk do Madziarów. Jako przedmu- 
rze zachodniej cywilizacyi oba sąwiednie narody 
przetrwały wieki i w tej tradycyi przewidują 
silną rękojmię samoistnej przyszłości ! 


Dźwięki ugodowe. 

Piszą nam z Wiednia, 26 grudnia : 
Wrócić musimy jeszcze do ozwartkowych 
obrad zeszlego tygodnia w Izbie Panów o pro- 
jakcie, dotyczącym zniesienia stempla dzienni- 
arskiego, które dostarczyły różnym mówoom 
sposobności uderzenia w struny ugodowe, pol- 
niesienia konieczności porozumienia się i zgody. 
W tym względzie oświadczył hr. Harrach: 
„Sądzę, że patryotyczna i poczciwa prasa wsku- 
tek tej uchwały dozna ulgi, chociaż dostąpi 


jej takzs prasa niebezpieczna. Ale spodziewam 


się też, że poczciwa prasa wspierać będzie pa- 
tryotyczne zasady, które wyznajemy. Jeżeli 
się to stanie, będziemy mogli usunąć niebez- 
pieczeństwo, które drogiej ojczyżuie naszej 
grozi wskutek smutnych politycznych zatar- 
gów. Wtedy stanie się nam możliwera oprzeć 
się odśrodkowym prądom, które grożą rozbi- 
ciem monarchii. Walka w Austryi streszcza się 
w. antagonizmie pomiędzy niemieckimi a sło- 
wiańskimi mieszkeńcsmi. Gdyby się udało zła- 
godzić tę walkę, wprowadzić ją na tory umiar- 
kowane, wynaleźć modus vivendi, przyczyniło- 
y się to znacznie do wzmocnienia monarchii. 
Może nazwą to idealizmem. Spodziewam się 
jednak, że te myśli dostąpią poparcia nie tylko 
u ozłonków tej wysokiej Izby, ale także w tych 
kołach, które kierują losami monarchii..." 
Hr. Herrach od 


Wschód głońca o g. 7 m. 58 


n 


Długość dnia godzin 8 m. 9 
im 7 Przybyło dnia od wczoraj O m. 
jego uwagi zasługują na wszelkie uznanie. Nie 
mniej jednak racyę miał hr. Schoenborn, pod- 
nosząc: „W tem jesteśmy wszyscy zgodni, że 
pewna część prasy codziennie dopuszćza się 
najniebezpieczniejszych wykroczeń. Jeżeli hra- 
bia Harrach w swej patryotycznej przemowie 
podniósł konieczność zakończenia wojny naro- 
dowościowej, to wszyscy na to się zgadzamy. 
Muszę atoli dodać, że także na tem drażliwem 
polu, znaczna częśó prasy ' głównie się przy- 
czyniłą do zaostrzenia sporu i wydrążenia sze- 
rokiej otchłani“. Nie można temu zaprzeczyć. 
Mianowicie w Czschach prasa wyrobiła powoli 
sztucznie istną idyosynkrazyę nienawiści, tak 
silnej, że ludzie dobrej woli i wyższej inteli- 
gencyi nie mogą się tam odważyć na skute- 
czną akcyę ugodową. 

Hr. Harrach i hr. Schoenborn należą do 
tak zwanej historycznej szlachty Czech; pierw: 
szy od dawna jest więcej, od innych magna- 
tów, zbliżony do staroczechów. Na ich poje- 
dnawcze wywody odpowiedział w tym samym 
duchu referent Beer z lewicy: „Także w mo- 
ich kołach podzielają zasady, które wymownie 
wygłosił hr. Harrach. I my także pragniemy, 
aby nareszcie w Austryi nastał spokój pomię: 
dzy narodowościami , mianowicie , pomiędzy 
Niemcami a Czechami. Jesteśmy przekonani, 
że tylko na tej drodze monarchia będzie wzmo: 
ceniona. Bolejemy, że za granicą mówią o nas, 
jakoby się Austrya rozpadała, ponieważ niepo- 
dobna się zgodzić. Dziękuję hr. Harrachowi 
za jego poglądy, które podzielam i które 
podziela znaczna część członków tej Izby*. 

chwili nowego przesilenia gabineto- 
wego — trzeciego w ciągu jednego roku! — 
i w przededniu wielkiego święta pokoju, zape- 
wnionego ludziom dobrej woli, ugodowa roz 
prawa w Izbie panów sprawia bardzo miłe 
i dodatnie wrażenie. Nie można też wątpić, że 
istotnie przeważna część członków tej Izby 
szczerze pragnie pokoju Walki narodowościo: 
we objawiają się w sposób najostrzejszy na 
najniższych szczeblach społecznych, w najszer- 
szych masach — demokracya, zamiast wzma- 
eniaóć poczucie braterstwa ludów, przeciwnie 
roznieca ich obopólną nienawiść! To też było 
zjawiskiem zupełnie logicznem, że rozszerzenie 


|prawa wyborczego, wprowadzenie kuryi po 


wszechnego głosowania, walkę narodowościową 
w Austryl wprawiło w stan gorączki. Wybra: 
na na podstawie rozszerzonego prawa wybor- 
czego w marcu 1897 roku Izba poselska jest 
odstraszającym dowodem roznamiętnienia, do 
którego prowadzi demokracya! Im wyżej 
wstępujemy na szczeblach społecznych, tem 
wytworniejsze formy przybiera rywalizacya 
narodowości, nad którą tam góruje zmysł dla 
potrzeb państwowych. 

Wczorajsza rozprawa ugodowa w Izbie 
panów w zestawieniu z obstrukcyjnemi spa- 
zmami Izby poselskiej, która w ciągu niespeł- 
na 3 lat zużyła 4 gabinety i sprowadza de facto 
absolutyzm — dobitnie cechują tę różnicę po- 
między polityczną wytrawnością i wytworno= 


ścią a pospolitem warcholstwem ! 


Co i o czem piszą. 


Krskowski Czas cyfrowo udowadnia, że 


dawna przemawia za u-| władze podatkowe w Galicyi przy wymiarze 


Analogia pomiędzy Węgrami a Polską | godą — dobitnie i szczerze, To też powyższe | podatku stosują miarę tak rażąco niesprawie- 


| gorącego i ostatniego zarazem mojego życzenia, 


em wam 


ny do podobnych irytacyi, to też skutki jej! wyrządzoną mimowoli krzywdę. Zbliźcie się do 


były dla niego zgubne. To, co mu przepowia- 
dał zawsze lekarz, spełniło się dnia tego. Atak 
apoplektyczny, zwykły u podobnej budowy lu- 
dzi, miał miejsce u pułkownika. Nieruchomy, 
leżał on z zamkniętemi oczami, a obok niego 
klęczała zapłakana żona. Wezwany lekarz skon- 
statował natychmiast silne uderzenie krwi do 
mózgu i zajął się bezzwłocznie trzeźwieniem 
zaatakowanego, lecz z całego jego zachowania 
uważała Łuoya, że nie robił sobie wielkich na- 
dziei. Po długiej chwili ocknął się nareszcie 
Sławski i słabym głosem prosił żonę, by we- 
zwała do niego Gwidona i Modestę, bo czuje; 
że koniec jego bliski, — Natychmiast udała się 
ona do pokoju Modesty, lecz zastała drzwi za- 
mknięte, a służąca panny powiedziała jej, że 
pani odjechała na dwa dni do Lipowej i ka- 
zała o tem uwiadomić państwo. Wyjazd jej 
nie zdziwił bynajmniej pani Sławskiej, bo 
siostra męża często wyjeżdżała, nieraz na kilka 
tygodni, do wsi, pozostawionej jej w spuściżnie 
po ojcu. Wysłała tylko natychmiast posłańca 
za nią z wiadomością o negłej i niebezpiecznej 
chorobie. brata. Następnie udała się do Gwido- 
na. lecz tu powiedziano jej, że on od chwili 
już znajduje się w pokoju jej męża. Pospie- 
szyła zatem napowrót i zastała obydwóch za- 
topionych w cichej rozmowie. Gdy usłyszeli 
szelest nadchodzącej, obaj zwrócili się w jej 
stronę 8 pułkownik wyciągnął rękę z serde- 
oznym uśmiechem, mówiąc: 


— Łuoyo moja, właśnie opowiedziałem Gwi- 
donowi całe zajście dzisiejsze spowodowane 
moją gwałtowną naturą, raz jeszcze proszę olę 
o przebaczenie, bo je okupuję życiem. PosĄ- 
dziłem oię niewinnie i jego, tego zacnego mło- 
dzieńca, zatem błagam was, przebaczcie stoję 
oemu o kilka kroków od bram śmierci, bo on 
pragnie tylko waszego szozęścia. Droga moja! 
wiem i ozuję to, źe ty dotąd kochasz Gwido- 
na i że on Oi oałem sercem oddany — moją 
zatem nieodwołalną wolą jest, bys, po mojej 
śmierci do roku go poślubiła. Nie opieraj się 
tylko temu — podohwycił szybko, widząc, iż 
ona choe oś odpowiedzieć, — jest p ge u- 
mierającego, a zatem, powinna Was 
świętą, © przyrzeknijoie mi, żo è 


į mnie, najdrożsi ! 

A gdy oni, wzruszeni, uczynili zadość je- 
go posz wziął ich ręce i połączył, mówiąc 
cicho : 

— Bądźcie szczęśliwi, bo oboje zasłużyliście 
na to swą szlachetnością i tak długiem cier- 
pieniem, Łucyo! w ręku mego adwokata jest 
testament, zrobiony od roku, którym zapisuję ci 
cały mój majątek. Modesta jest także zupełnie 
zaspokojoną. Teraz Zaś z połowy wykupionej 
Miodowej, robię wsm prszent ślubny, bo pra- 
gag spoglądać ma wasze szczęście z wyż- 
szej krainy. Drugą połowę przekazałem na 
smie Norbertowi, który, gdy powróci, niechaj 
weżmie to na pamiątkę po mnie i niech pra- 
cuje ne roli ojeów swoich. 

Dluga mowa wycieńczyła do reszty oho- 
rego, dlatego urw=, a dopiero po chwili zaspy- 
tal o Modestę. Gdy mu Łuoya powiedziała, że 
wyjechała, że po nią wysłała posłańca, machnął 
ręką niechętnie. Widocznie niekoniecznie chciał 
widzieć sprawczynię całego wypadku. Długo 
jeszcze rozbrzmiewał cichy szept chorego, zwra- 
oający się kolejno do obecnych osób, w końou 
prosił, by poslano po księdza W ypełniono w tej 
chwil życzenie jego i w niedługą chwilę wszedł 
do mieszkania zakonnik z pobliskiego klaszto- 
ru. Po pojednaniu się z Bogiem, zażąłał puł- 
kownik lekarza i prosił, aby zostawiono go £ 
nim sam ne sam. Był to tylko pretekst, bo 
własciwie czuł zbliżający się koniec i nie chciał 
aby które z obojga młodych było świadkiem 
tego. Wiedział, żeby to za silne na nich gro- 
biło wrażenie w ich obecnem położeniu... 

— Będzie ozas jeszze na to — pomyślał — 
gdy się wszystko skończy. 

Posłuszni życzeniu, oddalili się obeoni do 
siebie, a w kilka godzin potem, dano ım znać, 
że Sławski rozstał się przed chwilą z tym świa- 
tem na zawsze... 

Kilka lat upłynęło od śmierci pułkownika. 
Niejedna mogiła porosła ią na cmentarzu 
stolicy. W pośrodku tego cmentarza, między 
grobami, w których spoczywali zmarli z ary- 
stokratycznego świata, widniał biały marmu- 
rowy pomnik z napisem: „4 wdziączności ko- 
ehajaon neroa.“ — Codzień od leż kilku uy} on 
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nawiedzany i strojony świeżemi kwiatami ręką | w niej zamieszkał i postanowił do śmierci nie 
tych, oo winni byli leżącemu pod mogilnym | opuszozaó zagonu ojców. Ożenił się z córką 


kamieniem obecne szczęście. 


Według woli nieboszczyka po roku zo- 
stała Łucya żoną Gwidona i objęła w posis- 
danie niezmierny majątek pierwszego męża, 
Razem z ukochanym (+widonem miesz we 
Lwowie, gdzie młody małżonek mimo tego, iż 
bogactwo żomy zapewniało mu świetne utrzy- 
manie, a nazwisko dawało mu prawo do 
błyszozenia w arystokratycznych kołach, nie 
chciał porzucić obranego zawodu, do którego 
ozuł rzeczywiste powołanie. Postanowił praco- 
waó dla dobra ludzkości. To teź niejedna wdo- 
Wa 1 sierota pokrzywdzona, przy jego ozęsto 
ezinteresownoj pomocy odzyskiwała utracone 
mienie i ze łzą wdzięczności błogosławiła swe- 
go dobroczyńcę. Lucya nie sprzeciwiała się po- 
stanowieniu mẹta, bo aż nadto szozęśliwą się 
czułe, że go posiada i źe juź nio oprócz śmier- 
ci mie jest wstanie rozdzielić jej z ukochanym. 
Gwar 1 uciechy świata nie nęciy jej nigdy, a 
tembardziej teraz. Przeniosła mad nie oiche, 
swobodne, domowe pożycie z ukochanym czło- 
wiekiem. Że wybrała lepszą oząstkę, nie wąt- 
pimy. Długie lata żyła szczęśliwa obok mał- 
żonka, otoczona gronem kwitnących dziecia- 
ków, « ile razy oddawała się wspomnieniom 
z lat młodości, mawiała do Gwidona: 

— Wiesz, najdroższy, że wychodząc za nie- 
boszozyka pułkownika, miałam uczucie, że ży- 
wa wstępują do grobu i nie mislam nadziei, 
aby w tak krótkim stosunkowo ozasie spełniło 
się to, o czem nawet nie śmiałam w owej chwi- 
li marzyć, źe jeszcze obok ciebie żyć będę tak 
szczęśliwa ! 

A on wtedy całując wzruszony jej ręce, 
mawiał poważnie : 

— Ukochana moja, zasłużyłaś na to w zupeł- 
ności swojem poświęceniem dla nieszozęśliwego 
ojos. Jest to tylko zasłużona „nagroda ofiary *, 
spełnionej pod wpływem najświętszago uczucia: 

iecięcej miłości. 

Norbert powrócił z wędrówek po oceanie 
człowiekiem o silnym, wyrobionym charakterze 
i objął gospodarstwo w Miodowej, której poło- 
wę zapisał mu umieraj pułkownik, a drugą 
połowę oddali mu Grwidonowie, zrzekając się 
praw do niej na rzecz brata. On toż stale 


sąsiada, starego szlachcica, piękną świeżą Zo» 
chną, a dostawszy w posagu wioskę Ziarzyce, 
stał się dzielnym obywatelem, a temsamem 
silnym filarem podtrzymującym dobrobyt w 
kraju rodzinnym. Stary dwór w Miodowej sta- 
rannie odnowiony stał silnie w swoich posa: 
dach, jakby zapewniając, że jest wstanie być 
kolebką niejednego jeszcze pokolenia rodziny 
Strzyżymirskich. 

Stary Onufry doprowadził nakoniec swoje 
matrymonialne zamiary do skutku i połączył 
się z pulcohną swą Magdusią nierozerwalnym 
węzłem. Ona pełni dotąd obowiązki klucznicy, 
a on chociaż już poszedł na chleb łaskawy, 
zawsze jest w ruchu, zawsze zrzędzi i gdera 
na służbę, po dawnemu poprawiając po każdym 
robotę. 

I pannie Modeście udało się w końcu 
znależć człowieka, odpowiadającego jej wyma: 
ganiom skromnym. Był to wprawdzie zupełnie 
zrujnowany kapitan, ale młody i przystojny, 
który bez wahania przyjął ofiarowaną mu przes 
pannę rękę, a jeszcze chętniej majątek, który 
mu zapewniał wygodne utrzymanie bez trudu 
i starania się o niego, I tak spelnily się gorą- 
ce życzenia Modesty, bo nad wyraz szczęśliwa 
stanęła nareszcie na ślubnym kobiereu, przyj- 
mując na się gorąco upragnione okowy mal- 
żeńskie. Jakie było ich pożycie łatwo się do- 
myśleć. Hulaszczy kapitan naturalnie coraz 
częściej zaczął zaniedbywać podstarzałą mał: 
żonkę, nic sobie nie robiąc z urządzanych mu 
soen, bo wiedział dobrze, że jej się to w koń- 
'©u sprzykrzy, co się też stało. Widząc, że nio 
nie poradzi, postanowiła Modesta jeszcze przy 
jako tako uirzymywanych :pozorach mlodości 
użyć świata. Zaczęła zatem prowadzić dom 
otwarty, co przypadało do gustu i ozułemu 
małżonkowi, lubiącemn rozrywki i w ten spo- 
sób pogodzeni pchali tę taczkę życia jako tako 
naprzód, 

Najlepiej jednak wyszli młodzi Grwidono* 
wie, ciesząc się do późnej starości szczęściem, 
które było „Nagrodą ofisry*. 
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dliwą, że gdyby nie cyfry, trudnoby w to niemal roki sądów krakowskich jako będące narusze- 
uwierzyć. Jako materyal dowodowy posłużyły niem ustawy i uwolnił redakcyę Głosu Narodu 
autorowi srtykułu cyfry dochcdu, wedle które- i od nałożonej na nią grzywny i od obowiązku 
go obliczano podatek csrbisty w Krakowie, z ogłoszenia sprostowania dra Suessera. W moty- 
czego wynika wprost to, że Kraków jest wach tego wyroku podniósł najwyższy trybu- 
miastem najdotkliwiej opodatkowanem w ca- nał następujące cztery zasadnicze moments : 1) 
łem państwie anstryackiem. ,że nikt nie ma prawa domagać się na podsta- 

W Austryi — pisze Czas — są oprócz Try- wie $ 19 ust. pras. zamieszczenia sprostowania 
estu, najbogatszymi fabryczne miasta Czech, Szlą- artykułu odnoszącego się do trzeciej osoby; 
ska i Moraw Liberzec, Praga, Berno, Opawa, Pil- 2) że redaktor pisma ma obowiązek umieścić 
zno, Uście (Aussig) i inne. Do innego dochodzi się tylko takie sprostow:nie, które ogranicza się 
atoli obrazu, jeżeli się miasta austryackie ungrupuje jedynie do faktycznych twierdzeń; 3) że nie 
wedle dochodu, na głowę obliczonego, z wyników ma obowiązku umieszczać sprostowania, które 
wymiaru podatku osobisto-dochodowego. tylko zaprzecza sprostować się mającym fa- 


Liberzee dochód na głowę 2.119 | ktom — i 4) że redaktor nie ma ani obowią” 
Praga p A 2.085 | zku, ani nawet prawa wyłączenia z nadesłane- 
Berno E m 2,076 go mu sprostowania ustępów wychodzących 
Kraków z A 2.014 | po za granice faktycznych twierdzeń i ogło- 
Wiedeń 5 A 1.977 | szenia pozostałej części sprostowania, lecz 
'Tryest á ü 1.856 | skoro są takie ustępy, ma prawo całe sprosto- 
Lwów s P 1.775 o odrzucić. 

Opawa y s 1.410 z 2 z 

Pilzno 1.539 


Ubogi Kraków płaci 524 Lwów 28 grudaia. 
dochodu, niż sła- (O obrazę caci). 


wne w Europie z bogactwa fabryczne metropolie!) . Wozoraj po panzie zadawał oskarżony 

Obliczeniu temu możnaby pozornie zarzucić, | świadkowi p. Domsowi różne pytania co do 
że w Krakowie może opodatkowano stosunkowo Szczegółów sprzedaży Myszyna i Dźurowa, 8 
nieznaczną tylko część ladności i to najzamożniej- | między innemi pytał o ofertę Richtmanna. Prze- 
szej, wskutek czego cyfry dochodu na głowę są wodniczący te pytania ciągle uchylał, motywu- 
tak wysokie. Tak atoli nie jest W Krakowie pod- | Jao to tem, że one nie stoją w związku z d-rem 
Jega podatkowi osobisto-dochodowemu 24'/, ludno- | Sołowijem, oskarżony zaś utrzymywał, że ow- 
ści, podczas gdy w Bernie 26%, w Wiedniu 27/,, ; SZem. pytania Eo SĄ NA MIEJSCU, gdyż na posie- 
w Libercu 30%/,, we Lwowie 200/, itd. Różnice są | dzeniu wydzia'u Kasy oszczędności była mowa 
więo bardzo nieznaczne. o ofercie Richtmanna. Wreszeie wzywał prze- 


Cyfry absolutnego dochodu tak się przedsta- wodniczący p. Breitera, aby otwarcie powie- 
ział, do czego zdąża swemi pytaniami, on zaś 


Tabela ta mówi wszystko. 
na głowę podatek od większego 


wiają : 
i Kraków 13.262,000 oświadczył: „Chcę wykazać, że sprzedaż My- 
Liberzec 8,027,000 szyna i Dżurowa nie jest wcale jasną kartą w 
Pilzno 8.251,000 | sprawie Kasy oszczędności, a konstatuję, że je- 
Uście (Aussig) 5.1 56,000 stem pozbawiony wszelkiej obrony.“ Kiedy o- 
Berno 21.870,000 skarżony znowu przeciw jakiemuś zakazowi 
Opawa 4.171,000 przewodniczącego, chciał zaprotestować, prze- 
Kraków wedle statystyki podatkowej ma więc wodniezący zagroził użyciem środków karnych. 
mieć nietylko relatywnie, ale i absolutnie większy Na to powstał do połowy ze swego miej- 
dochód, niż Liberzec lub Pilzno, a tylko o 'j,|S0% dr. Daisenbexg, i rzekł: My się tego nie 


(obawiamy! 

Przew. Odbieram panu głos! 

Dalsze pytania oskarżonego Breitera zmie 
rzały do udowodnienia p. Domaowi, iż kon- 
trakt z Krissem nie był wcale tak ważnym i 
i niebezpiecznym dla Kasy oszczędności czyn- 
nibiem przy sprzedaży kopalni, za jaki go po- 
dawano. Wytykał dalej, że nie szukano kupców 
przez anonze w gazetach. P. Doms uznał slu- 


mniejszy, niż takie Berno, którego zamożność jest 
prawie p'zysłowiowa. Do niemniej sprzecznych z 
prawdą rezultatów dochodzi się, zestawiając opo 
datkowany dochód wedle źródeł, z których płynie. 
Najcharakterystyczniejszym jest tutaj dochód z sa- 
modziełnych przedsiębiorstw (fabryk, haudln, war- 
sztatów). Tutaj bowiem każdemu znaną jest olbrzy- 
mia różnica, dzieląca Kraków od innych szczęśliw- 
szych miast zachodnich krajów koronnych. 


Kraków (dochód z przedsiębiorstw) 4.620,000 | szność tego zarzutu, powiedzisł jednak, że on 
Liberzec > 3.440,000 | sam o kupców usilnie się staral. í 

Pilzno : 1.874,000 Następnie przesłuchano dwóch świadków, 
Uście (Aussig) S 1.877,000 d-ra Maciejowskiego i prof d-ra Głąbińskiego, 
Berno z 6.188,000 | których powołał oskarżony na tę okoliczność, 
Opawa 3 1.273,000 | że przed nimi miał się Lityński ohwalió, iż 
Caly Szląsk E 6.894,000 | dał przy knpnie kopalni macherom łapówkę 


20.000 złr. Obaj świadkowie zeznali, że nic po- 
dobnego nie ałyszeli. 

Potem przesłuchiwano jeszcze ponownie 
kilku świadków w sprawie p. Wachnianina. 
Chodziło tym razem już tylko o kwestyę, któ 
ra się w czasie rozprawy wyłoniła: skąd się 
to wzięło, iż między pośrednikami p. Breitera 
a p Wachnianinem była mowa o tem, że to 
osk. Lucyk zmistyfikował Breitera. Owoż św. 
dr Czołowski, pośrednik Breitera, zeznał, że 
domysł taki wypowiedział pierwszy zięć p. 
Wachnianina prof. Studziński, z którym świa- 
dek konferował nad załagodzeniem sprawy. ale 


Kraków, który opłaca podatki od większych 
dochodów z przedsiębiorstw przemysłowych, niż Li- 
berzec, a tylko o '/„ mniejsze od Berna, jest w 
każdym razie niezwykłym tryamfem krajowego lub 
miejskiego fiskalizmu. Wprost komiczne wrażenie 
pozostawia po sobie tablica przedstawiająca opodat- 
kowany dochód z kapitałów. Kraków jest, jak wia- 
domo, jednem z miast w całej Auatryi najuboższem 
w kapitały. Ludzi posiadających znaczniejsze ma- 
jątki w kapitałach jest u nas bodaj czy nie kilku 
tylko. 

Zmpełnie inaczej mówi statystyka podatkowa. 


Kraków dochód z kapitałów _ 2,540.000 
Liberzec > p 1,495,000 prof. Studziński wypowiedział go już w for- 
Pilzno A 898.000 | mie gotowej pogłoski. Wezwany na świadka 
Uście (Anssig) j 737,000 | prof. Studziński opowiedział znowu, że raz 
Lwów Ą 2,262.000 |przyszedł do jego domu inny pośrednik Brei- 
Opawa z 884.000 | tera. niajaki Biliński i żądał widzenia się z p. 
Cały Seląsk A 8,822,000 | Wachnianinem. P. Waohnianin do niego wy- 
Całe Morawy k 8,192.000 |szedł i rozmawiał w salonie; po chwili świa- 
Jest to pizecież co do Krakowa namacalna dek udał się do przyległego pokoju i słyszał 
nieprawda. Niestety atoli cyfry te posłużyły za | Prawie całą ich rozmowę. Pierwsze słowa, 


które świadek posłyszał, były słowami p. 
Wachnianina, a mówił on: „Ja .seho ne znaw, 
szczo p. Lucyk maw zmistyfikowaty Breite- 
ra. Obyda za tiażka, szczoby ja mih widstupy- 
ty, nijakoj deklaracyi pryniaty ne możu. Sły 
odnak wykaże sia, szozo p. Łuoyk zmistyfiko- 
wał Breitera i prynis jemu korespondenciu, to 
nechaj p. Breiter zajawyt toje pered sudom, 
a wyna jeho bude mensza*. W czasie tych 
słów p. Biliński potakiwał ciągle i potem 
rzekł : „Sprawdi obyda za tiażka ; nawaryły, 
nechaj wypijut*. Z tego wnosił świadek wów- 
czas, że p. Biliński zaraz na początku rozmo: 
wy, którego świadek nie słyszał, musiał p. 
Wachnianinowi powiedzieć, że inicyatywę f 
notatki Monitora dał p. Łuoyk. Kiedy potem 
p. Wachnianin pożegnał p. Bilińskiego, po- 
wiedział do zięcia: „Teper wże znaju, zwidki 
żereło , ot se kacapska intryga“. 

Ponieważ świadka Bilińskiego na razie 
nie można odnaleść, przeto kwestyi tej osta- 
tecznie zupełnie nie wyjaśniono. Wtem powstał 
p. Breiter i postawił wniosek o zawezwanie 
dwóch nowych świadków: p. Wysoczańskiego 
naczelnika Floryanki z Sambora, który miał 
słyszeć, jal p. Maniewski w cukierni Horwata 
prosił p. Wachnianina o interwencyę u Fione- 
równej, i p. Czwartackiego, radzcę sądowego, 
który słyszał, jak p. Horwat mówił przed 
kimś, że mu bardzo przykro, iż p. wahanek, 
który wie o wszystkiem, nie wyznał tego 
przed sądem. 

Waohnianin prosił również o do- 
puwszczenie tych świadków. 

Trybunał jednak po krótkiej naradzie 
odrzucił -wniosek p. Breitera, motywując to 
tem, że obaj ci świadkowie mogliby co najwy- 
żej zachwiaó wiarygodność przesłachanych już 
świadków pp. Maniewskiego i Ho-watha, lecz 
do wyjaśnienia materyalnej prawdy by się nie 
przyczynili. 

P. Wachnianin, jako oskarżyciel pry- 
watny, zastrzegł sobie z powodu tej uchwały 
zażalenie nieważności. 

j Potem powrócono do sprawy dr. Sołowija 
1 zaczęto przesłuchiwać jako świadka samego 
dr. Tadeusza Sołowija. Opowiada on: 

Napaści Monitora na mnie datują się od 
lutego r. 1898. W czasie tym przyszli do mnie 
dwaj młodzi ludzie pp. A. Till i Tarasiewicz 
z prośbą, żebym przyjął funkoyę członka sądu 
honorowego, który ma rozstrzygnąć, czy i 
o ile p. Emil Roiński, syn dr. Emanuela Ro- 
ińskiego ma prawo żądać od p. Breitera sa- 
tysfakoyi za obrazę ojca. Funkcyę tę przyją- 
łem i wnet potem zjawił się u mnie świadek 
p. Breitera, przed którym ja nietaiłem bynaj- 
mniej mego oburzenia na oszczerczą treść ar- 
tykułów Monitora. Ze świadkiem tym ostate- 
cznie się nie porozumiałem, a potem pp. Till 
i Tarasiewicz spisali protokół, w którym skon- 
statowali, że p. Breiter uchylił się od dania 
honorowej satysfakcyi. Na to w najbliższym 
numerze pojawiła się notatka, w której było | 
powiedziane, że świadkowie obydwóch stron i 


podstawę wymiaru podatku  osobisto-dochodowego. 
Dla ich uwypuklenia niechaj nam wolno będzie 
wskazać na również z oficyalnych publikacyj za- 
czerpnięty fakt, że Kraków wykazuje (na głowę) 
spadającą z roku na rok konsumcyę mięsa, chleba, 
masła i mydła, a rosnącą ziemniaków i wódki. Ma- 
jątki w kapitałach i dochody z przedsiębiorstw 1lu- 
struje dosadnie z dnia na dzień zwiększające się 
koło upadłości i bankructw, które raz po raz szyb- 
kiem po sobie następują tempem. Ziastój i martwo- 
ta w handlu nwidocznia się bardzo smutnym, bo o 
ciężkiej wewnętrznej niemocy świadczącym fakcie, 
że liczba komiwojażerów wysłanych przez kupców 
spadła w ciągu lat trzech z 183 na 92, 


r; . . 
. Z izby sądowej. 
(Ukrócenie samowoli ogłaszania sprostowań na 
podstawie $ 19 ustawy prasowej). 


Ważne orzeczenie prasowe wydał najwyż- 
szy trybunał. Ma ono dla wszystkich redakoyj 
ogromnie doniosłe znaczenie, bo ujmuje w pe 
wne karby nadużywane dotychczas n'esłycha- 
nie prawo ogłaszania w pismach sprostowań 
na podstawie $ 19 ustawy prasowej. Pod osło- 
ną tego paragrafu nadsyłano często dziennikom 
aprostowenia będące raczej polemiką abiteli 
sprostowaniami, nieraz wręcz niedorzeczne, a 
redakcye musiały je ogłaszać, gdyż sądy in- 
terpretowały $ 19 ustawy prasowej dowolnie i 
` niemal z reguły skazywały redaktorów na 
grzywny i na ogłoszenie, wychodząc z tego 
założenia, że redaktor jest obowiązany ogłosić 
każde nadesłane mu sprostowanie. Między in- 
nemi przytrafiło się to w roku ubiegłym kra 
kowskiemu Głosowi Narodu. Zamieścił on uje- 
mną krytykę działalności t. zw „Młodej Pol- 
ski* i jej przywódzców, i dodał, że do tych 
przywódzców należał dr. Ignacy Suesser, który 
namówił swego czasu dra Artura Górskiego 
do napisania w Dzienniku Krakowskim artyku- 
łu, wyszydzającego zwyczaje i obrzędy Kościo- 
ła katolickiego. Na to nadesłał dr. >uesser 
sprostowanie składające się z pięciu punktów. 
W pierwszych czterech zaprzeczył goiosłownie 
prawdziwości twierdzeń, zawartych w artykule 
Głosu Narodu a w piątym dowodził, że ów 
artykuł dra Górskiego, będący paszkwilem na 
katoliokie obrzędy religijne, nie zawiera nio 
karygodn*go. Redakcya Głosu Narodu odmó- 
wila zamieszczeniu tego sprostowania, skut- 
kiem czego dr. Nuesser zaskarżył ją do sądu 
krakowskiego, a sąd powiatowy skazał reda- 
ktora Głosu Narodu na grzywnę 25 zł. i na 
umieszczenie owego sprostowania w całości, 
wyższy zaś sąd zmienił wyrok tylko o tyle, że 
uwolnił redakcyę od ogłoszenia piątego pun- 
ktu sprostowania, nakazał zaś ogłosić pierwsze 
cztery. Redakoya odwołała się do jeneralnej 
prokuratoryi w Wiedniu z prośbą, aby w tym 
wypadku wystąpiła w obronie naruszonej przez 
sądy krakowskie ustawy i dzięki temu przy: 
szła sprawa pod decyzyę najwyższego trybu- 
nału. Owóż trybunał najwyższy zniósł oba wy- 


Ciagnienie sty: WEP” PRÓMESY Su 


PRZEGLĄD z dnia 29 Grudnia 1898, 


nitorze 


takimi nie staje i jeszcze sędziów bezcześci, 


on sprostowań albo nie przyjmuje, 
przekręca. Pozostała mi tylko droga sądowa. 
Potem zaczął świadek opowiadać swój 
udział w sprzedaży Myszyna i Dżurowa. 
„Do dawnego zarządu Kasy nigdy nie 
należałem — zeznaje dr. Sołowij — nie mia- 


się o stosunkach tej Kasy. W roku 1896 Wal: 


członków Towarzystwa, żadnej jednak funkcyi 
nie miałem. Dopiero w marcu b. r. Sejm kra- 
jowy mianował mnie członkiem Wydziału. 


pierwszy, powitał nas p. Jaegermann, który 
upadał już pod brzemieniem pracy i prosił nas, 
żebyśmy, zanim dyrektorowie zostaną zamia- 


żniejszych spraw administracyjnych. Mnie ra- 
zem z drem Pająkiem i Lilienem wybrano 
wtedy do komitetu, który miał się zająć sprze 
dażą kopalni. Nasze funkoye trwały tylko do 
24 kwietnia, t. j. do zamianowania p. Nikoro- 
wicza. 


formacyi od p. Łodzińskiego, 


siał złożyć urząd sekwestratora 


z nas pojąć nie mógł, jakim sposobem  włożo- 
no w te kopalnie blisko dwa miliony, skoro 
teraz zdaniem p. Łodzińskiego i 100.000 zł. za 
nie dostać nie było można. Odpowiadaliśmy 
mu, że przecież z samych choćby maszyn, 
które na bruch sprzedać można, już tyle uzy- 
skamy, lecz on odparł, że na maszyny nie ma 
u nas nabywcy. P. Doms, dodany nam do 
boku przez p. Jaegermanna, razem z nami od- 
bierał informacye od p Łodzińskiego. Stanęło 
na tem, że aby nabrać należytego pojęcia o 
kopalniach, musi ktoś tam pojechać — i poje- 
chaliśmy: ja, p. Stroynowski i p. Doms. 
W  Myszynie demori tal nam p. Doms, 
że kopalnie nie mają żadnej przyszłości, że ma- 
szyny były już odrazu przepłacone i t. d. 

Wróciwszy do Lwowa, uprosiłem pana 
Domsa, żeby przedłożył pisemne sp awozdanie. 
Postanowiliśmy, idąc za wskazówkami pana 
Domsa, dążyć bez straty czasu dn sprzedaży 
kopalni, a to tem bardziej, że jak nam wyli- 
czano, każdy dzień zarządzania niemi kosztuje 
Kasę 300—400 zł. Doms odjechał do Myszyna 
i Dżurowa z poleceniem, żeby się starał o 
kupców. Dnia następnego po naszym powrocie 
odbyło się zgromadzenie gwarectwa w domu 
naftowym, na którem uchwalono bezzwłoczną 
sprzedaż kopalni. Tu dodać muszę. że Kasa 
sama nie miała jurydycznego prawa sprzeda- 
waó kopalni, gdyż była tylko wierzycielką, 
a właścicielem było gwarectwo, względnie 
Szozepanowski. Pełnomoonikiem do sprzedaży 
zamianowało gwarectwo na moją propozycyę 
dra P. Dąbrowskiego. Nadeszły wreszcie cztery 
oferty: Lityńskiego, Bukojemskiego, Neidera i 
IRichńmanna, które 13 kwietnia weszły na po- 
rządek dzienny wydziału. Lityński ofiarowywał 
za wszystko rarem 75.000 zł. (o pretensyach 
Krissa jeszcze nie nie wiedzieliśmy), Richt- 
mann 55.000 zł, Bukojemski 66.000 zł, Neider 
57000 zł. Wydział jednak stał jeszcze wów- 
czas pod wrażeniem sprawozdania p. Domsa, 
który ocenił kopalnie na 129.000 zł. i powie- 
dział, że gdyby je szybko sprzedano, możnaby 
jeszcze uzyskać 100.000 zł Wszystkie tedy 
oferty wydawały nim się za niskie i wydział 
powziął uchwałę, żeby poruczyó p. Domsowi 
w drodze komisyjnej sprzedaż kopaln: pod 
warunkiem, żeby nam zagwarantował 75.000 
zł. netto, a z ewentualnej nadwyżki mógl so- 
bie wziąć 25%, prowizyi. 

Tymczasem jednak objęli już dyrekoyę 
pp. Nikorowicz i Steczkowski, funkcye komi- 
tetu ustały, a co się dalej stało, o tem wiem 


już tylko z posiedzeń wydziału. Otóż nagle 


pokazało się. że kopalnie są tylko do '/s części 
własnością gwareotwa, a reszta należy do Krissa, 
pokazało się że most ne Rybnicy wymsga na- 
prawy, że główna pompa grozi! niebezpieczeń- 
stwem  eksplozyi, że w robociźnie są daleko 
więkeze zaległości, niż te, o których początko- 
wo wiedzieliśmy, że oprócz robotników nie za- 
spokojeni są jeszcze dostawcy drzewa it. d. 
W miarę, jak się te interesa coraz gorzej przed- 
stawiały, zaczęli chłodnąć oferenci. Doms za- 
wezwał Krissa do Liwowa i zaproponował mu 
sprzedaż !/, części albo kupno jego części, lecz 
Kriss ofiarował za własność gwarectwa tylko 
sto zł, a kiedy p. Doms żachnął się na to, p. 
Kriss rzekł: „Wy nie wiecie, że maszyny są 
moją własn-=ścią*. Wyszło wtedy na jaw, że 
na mocy dawnego jakiegoś układu ze Szozepa- 
nowskim Kriss miał w razie rozwiązania inte- 
resu prawo do inwentarza. To podziałało naj- 
fatalniej i kiedy 9 maja dr. Dąbrowski przed- 
łożył ostateczne sprawozdanie, spostrzegliśmy 
ku naszemu ubolewaniu, że już nawet i 75.000 
zł. nie dostaniemy, bo były już tylko dwie 
oferty: Richtmanna, ale tylko na 41.000 zł. i 
Lityńskiego na 64.800 zł. Na tle tego sprawo- 
zdania toczyła się dyskusya. Ja byłem tego 
zdania, że chociaż oferta Lityńskiego jest cy- 
frowo wyłszą, to jednak Richtmann ofiarował 
odrazu całą gotówkę, a Lityński chciał wię- 
kszość ceny kupna zabezpieczyć wekslami. Zre- 
sztą p. Lutyńskiego nie znałem. Obydwaj ofe- 
renci wiązali swe oferty bardzo krótkimi ter- 
minami (24 godzin). Większość wydziału (8 
przeciwko 4) uchwaliła dać drowi Dąbrowskie- 
mu dyrektywę do sprzedania kopalni p. Lityń- 
skiemu, moje wotum było przeciwne. i 

Na tem przerwano rozprawę po godz. 4ej 
po południu. 


skonstatowali, iż to p. Roiński nie ma prawa 
żądać satysfakcyi. Tego było za wiele i świad- 
kom Breitera, z których jednym był p. W. 
Dąbrowski, prosili redakcyę Monitora o spro- 
stowanie, lecz wymusili je dopiero wyrokiem 
sądowym. Od tego czasu pojawiały się w Mo- 
wciąż bolesne uwagi o mojej osobie. 
Radziłem się wielu ludzi, czy mam reagować, 
to mi jednak odradzano. Rzecz jednak poszła 
dalej i w r. 1899 zapytać siebie musiałem: 
czy ja mogę być tak zarozumiałym, żeby mieć 
pewność, iż ktoś, co mnie nie zna, przeczy- 
tawszy artykuły Monitora, nie uwierzy, że fał- 
szem jest wszystko, co tam napisane? Znala- 
złem się w stanie takiej bezbronności, takiego 
upokorzenia, jakiego nikomu życzyć nie mogę. 
Cóż bo miałem robić? Droga satysfakcyi ho- 
norowej była mi zamknięta, boby p. Breiter 
od niej się uchylił, wezwać go przed sąd ho- 
norowy byłoby daremnie, bo on przed sądami 


na drogę sprostowania wstąpić nie mogłem, bo 
albo je 


łem nawet nigdy sposobności poinformowania 


ne Zgromadzenie powołało mnie między 80 


Dnia 1-go kwietnia zgromadziliśmy się po raz 


nowani, rozdzielili między siebie kilka wa- 


aden z nas nie miał na razie ani po- 
jęcia o swem zadaniu, zasięgnęliśmy więc in- 
sekwestra ko- 
palni. P. Łodziński powiedział nam, że prze- 
dewszystkiem potrzeba zapłació parę tysięcy 
zaległej robocizny, bo inaczej on będzie mu- 
Zaczęliśmy 
przeglądać inwentarze i plany kopalni i żaden 


na 3 pr. Losy austr. zakl, kredyt. ziemskiego. Główna wy- 
grana 107.000 koron 


sprzedaję po 2 korom i stempel 1 kor, razem 3 korony. 


Na początku dzisiejszej rozprawy oznaj- 
mił przewodniczący, że znowu otrzymał list 
od p Breitera ze skargami, że się jego pyta- 
nia uchyla i pozbawia go wszelkiej obrony. 
Listu samego nie odczytano, tylko przewodni- 
czący oświadczył, że będzie i nadal postępo- 
wać tak objektywnie jak dotychczas. 

Potem przesłuchiwano dalej p. Sołowija. 

Przew. Czy to prawda, co tu p. Brei- 
ter podnosił, że Richtmanna już nawet wpro- 
wadzono w posiadanie kopalni, a potem 
go wyrugowano na rzecz Lityńskiego ? 

w. Ja o tem nic nia wiem i o tem na 
posiedzeniach wydziału wcale mowy nie było. 
Ja wogóle myślałem, że p. Breiter ma na my- 
śli dawną gospodarkę Kasy, a dopiero tu do- 
wiedziałem się, że chodzi mu o sprzedaż My- 
szyna i Dżurowa. Gdyby intencya p. Breite 
ra jeszcze pierwej się wyjaśniła, tobym nie- 
tylko ja ale i cały wydział teraźniejszy i dy- 
rekcya go zaskarżyła. A przecież w wydziale 
zasiada szwagier p. Breitera p. Karol Sklepiń- 
ski, który był świadkiem klasycznym naszych 
ciężkich trudów i mógł łacne poinformować p. 
Breitera o wszystkiem. 

W latach poprzednich nie miałem w 
Kasie oszczędności żadnej roli prócz tego, że 
byłem członkiem Towarzystwa ĄAle p. Breiter 
twierdził, że ja mogłem wiedzieć o naduży- 
ciach w Kasie i przytacza śp. Franciszka Ję- 
drzejowicza, którego zastępcą ja za jego życia 
nigdy nie byłem Owóż żadnych weksli śp. 
Jędrzejowicza w Kasie oszczędności "ie było 
Pojawiła się wtedy także w Monitorze notatka, 
że w banku krajowym jest weksli śp. Jędrze- 
jowicza na parękroć sto tysięcy zł, notatka, 
narażająca bank na run. Bank, posiadając 
tylko dwa takie weksle na 2300 zł., napisał 
sprostowanie do Monitora, ale p. Breiter nie 
raczył go przyjąć. Najlepszym zresztą dowo- 
dem, ża nie nie wiedziałem o nadużyciach w 
Kasie oszczędności jest. że w Czasie najwię- 
kszego runu włożyłem do Kasy 21.000 zł. Na 
Zimę żadnego wpływu nie miałem, byłam u 
niego nawet bardzo żle widziany. 

Potem opowiadał świadek o swym udzia- 
le w likwidacyi banku włościańskiego na sta- 
nowisku męża zaufania kuratora posiadaczy 
listów zastawnych. Kuratorem tym był naj- 
przód dr. Czajkowski, potem dr. Skałkowski. 
W roku 1897 z inicyatywy dra Skałkowskie- 
go rozpoczęły się wspólne narady między ku- 
ratorem i jego mężami zaufania, a komitetem 
likwidacyjnym. Chodziło o przyśpieszenie li- 
kwidacyi i uradzono, że najlepszą drogą do 
tego będzie zawarcie dodatkowej ugody z ku- 
randami. 

Ale stały temu na przeszkodzie interesa 
drugiej grupy wierzycieli, t. j. posiadacey asy- 
gnat kasowych, których zastępywał komitot. 
Do komitetu należał Zima, który gwałtownie 
ze świadkiem polemizował i wywoływał na po- 
siedzeniach wspólnych często ostre soysye. 
Ostatecznie dostali posiadacze listów zasta 
wnych 35*/, i wtedy to, z początkiem r. 1898 
ustały funkcye tak kuratora, jak i jego mężów 
zaufania. Prawo wglądania w akta likwidacyi 
miał tylko komisarz rządowy i sam kurator. 
Mężowie zaufania nieraz też obligowali d-ra 
Skałkowskiego, żeby wglądał w księgi, alə 
przy tam nie chodziło wcale o wykrycie nad- 
użyć, których jeszcze wtedy nikt nie podejrzy 
wał, lecz o skonstatowanie dobroci poszczegól- 
nych retensyj itd. 

reszcie opowiedzieł dr. Sołowij swój u- 
dział w komitecie obywatelskim w r. b. od 
maja do października. Świadek postępował po- 
dobnie, jak p. Stapiński i załatwił 71 spraw w 
powiatach skałackim, zbaraskim, tarnopolskim, 
borszczowskim i rawskim. 

„Zarzucił mi Monitor — kończył świadek 
— że ja trudnię się synekurami. Jakie były 
to synekury, to już przedstawiłem, a jaką na- 
grodę pobrałem za nie? Oszczercze artykuły 
Monitora. Powiedział p. Breiter tutaj, że ja 
muszę znosić jego zarzuty, bo to tylko partyj- 
na krytyka; ja jednak do żadnej partyi nie 
należę, chyba, że przypuścimy, iż są dwie par- 
iye: z jednej strony partya ludzi oiężko i po 
onetu pracujących z drugiej p. Breiter 
ze swoją tajną polioyą. Przeciwko niemu wy- 
stąpić musiałem, bo los taki jak mnie, może 
spotkać każdego obywatela kraju i chyba 
przyjdzie do tego, że bezpieczniej będzie zo- 
stawić pugilares na najludniejszej ulicy Lwowa, 
niż kroczyć z podniesionem czołem“, 

Dr. Daisenberg. Motywa, które kie- 
rowały p. Breiterem, grają w tej rozprawie 
główną rolę; otóż czy pan doktor ma jakie 
dowody na to, że p. Breiter działał z prywa- 
tnej zemsty za ową sprawę honorową z panem 
Roińskim ? 

Sw. Datami to wykażę. 

Dr. Daisenberg. P. Breiter zaczął 
pana atakow'6 właśnie wtedy, kiedy pan za- 
czął odgrywać wybitniejszą rolę, a nie chodzi- 
ło mu o ów pojedynek. Czy prócz chronologi- 
cznego zbiegu fsktów, ma pan jeszcze jakie 
inne dowody ? 

Sw. Nie. 

Dr. Daisenberg. Chciałbym dalej za- 
dawać pytania, ale nie wiem, oczy będą do- 
puszczone. 

Przew. Proszą spróbować ; ja nie mogę 
uprzedzać wypadków. , 

Dr. Daisenberg. Czy takie macher- 
stwa — w niewinnem tego słowa znaczeniu, 
tak jak to rozumiał p. Breiter — praktyko- 
wał jeszcze pan doktor przy innych likwida- 
cyach ? 

Przew. Uchylam to pytanie. 

Dr. Grek prosi ze swej strony o dopu- 
szczenie pytania obrońcy i oświadcza, że ile- 
kroć p. Breiter będzie krępowanym w swojej 
obronie, tylekroć oskarżyciele znajdą się po 
Jego stronie, bo nie chcą, aby potem z tego 
Monitor ukuł broń i mówił, że to nowa gali- 
cyjska Panama. d 

Dr. Sołowij (do trybunału). Ależ ja 
chcę odpowiedzieć, że nigdy nie praktyko- 
wałem... 

Przew. (równocześnie ze świadkiem). 
IJchylam pytanie dr. Daisenberga, mimo, że 
dr. Grek je popiera. 

Dr. Grek. Odwołuję się do uchwały 
trybunału ! l 

Przew. Więc trybunał uda się na 
naradę. Na 

Dr. Daisenberg. A, teraz to ja już 
odstępuję od pytania mego, bo nie chcę, aby 
to, co mi się należy jako obrońcy, przyzna- 
wano mi dopiero za protekcyą dra Greka! 

Przew. Ja teraz przerywam rozprawę 
dla przykładnego ukarania p. obrońcy! 

Po krótkiej naradzie przewodniczący ogło- 
sił uchwałę trybunału, zatwierdzającą uchyle 
nie pytania obrońcy i zesądzającą dra Daisen- 
berga na grzywnę 50 zł., a zarazem zagroził, 


a w 
że w razie dalszych inwektyw dra Daisenberga, 
wezwie oskarżonego do szukania sobie innego 
obrońcy. 

Dr Daisenberg. Przeciwko niesłu- 
sznemu zarządzeniu trybunału mie oponuję, a 
teraz mam zaszczyt przedstawić tutaj list ory- 
ginalny dr. Sołowija.... 

Przew. Przepraszam, listu czytać nie 
wolno, póki trybunał i oskarzyciele nie razna- 
jomią się z jego treścią. 

Dr. Daisenberg. A skąd pan przewo- 
dniczący wie, czy ja chciałem list czytać? 
Chciałam go tylko zacytować jako środek do- 
wodowy. Je:t to list r kancelsryi dra Sołowi- 
ja do p. Jerzego Patry, Towodząsy macherstwą 
z jego strony. Proszę o drłączenie ga do ak- 
tów i udzielenie go sędziom przysięgłym do 
przejrzenia jeszcze przed werdyktem, inaczej 
sam pastaram się, aby jego treść doszła do 
wiadomości sędziów przysięgłych. 

Przewodniczący gani obrońcę za to, że 
słowami swemi ubliżył przysiędze, złcżonaj 
przez sądziów. 

Dr. Grek popiera wniosek  Daisenberga, 
prosząc, aby w imię zasady audiatur et altera 
pars rozpatrzono wapomocą także inuych doku- 
mentów całą tę n"wą sprawę p. Patry. 

Trybuna? wniosek odrzucił. 

Dr. Daisenberg. Wobec konfiskaty 
moich dowodiw rezygnuję z dalszych pytań. 

Osk. Breiter. Czy mi będzie wolno 
dać niektóre wyjaśnienia z powodu zarzutów, 
które mi dr. Sołowij zrobił w swojem tłóma- 
czeniu się? Chciałbym mianowicie wyjaśnić 
sprawę pojedynku. z 

Przew. Niech pan pyta a nie opo- 
wiada 

Osk. Ale ja choę wyjaśnić moje po- 
budki do pisania artykułów przeciw drowi do- 
łowijowi. 

Przew. Niech pan to ubierze w formę 
pytań, daję na to 20 minut czasu, bo teraz 
przerywam rozprawę. 

Osk. (z rezygnacyą). Szkoda będzie ga- 
dania. 

Przerwę zarządzono około godz. 1. 
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Lwów, 28 grudnia. 
(Oszuści). sę 

Przed drugą ławą przysięgłych rozpoczął 
się wczoraj proces przeciw oOszustom Jojnie 
Zejlikowiczowi i Mojżeszowi Dienerowi, którzy 
z Rosyi przenieśli się przed paru laty do Ga- 
licyi, aby tn poprawić swą nieświetną dolę. 
Z kapitałem więa 200 rubli przybyli obaj do 
Lwowa i rozdzielili role swoje w ten sposób, że 
Zejlikiewicz przybrał imię Ulanowskiego, ma- 
niery obywatela ziemskiego i przedstawiał się 
jako właściciel olbrzymich latyfandiów w Ro- 
syi, zas Diener uchodził za jego służącego i 
sekretarze. We Liwowie trafili na ajenta fabryk 
narzędzi rolniczych, niejakiego Sobla. i opano- 
wali go do tego stopnia że on udzielił im 
większej pożyczki na zakupno parowej mło- 
okarni za 5000 zł., drugiej za 6000 zł., apara- 
tów fotograficznych za kilkaset zł, a nawet 
wyjechał z nimi do Hamburga, gdzie Zejliko- 
wioz ohoiał zakupić okręt parowy wartości 
przeszło 25 000 zł. W ten sposób operowali oni, 
a pieniądze płynęły im do kieszeni tak, że 
z pewnością jako zamożni obywatele byliby do 
swojej ojczyzny powrócili, gdyby nie policya 
wiedeńska, która aresztowała Żejlikowicza i 
policya hamburska, która to samo uozyniła 
z Dienerem. 

Rozprawa rozpisana jest na cztery dni. 


KRONIKA. 


Lwów 28 grudnia, 

Biskupem-sufraganem krakowskim ma zostać 
ks, kanonik Auatol Nowak. 

P. Piotr Parylak, dyrektor polskiego gimna- 
zyum w Cieszynie, zrezygnował z tej posady z po- 
wodu trudności, których — jak oświadczą — ami 
on, ani zarząd cieszyńskiej „Macierzy szkolnej“ 
usunąć nie zdoła. 

Dr. Wilhelm Binder, poseł na Sejm krajowy 
i do Rady państwa, były dyrektor Bauku galicyj- 
gkiegy dla handlu i przemysłu, wpisany został na 
listę adwokatów krajowych z siedzibą w Krakowie 
przy ulicy Batorego 6. 

Konkurs rozpisało prezydyum sądu wyższego 
w Krakowie na posadę radzcy sądu krajowego dla 
sądu obwodowego w Rzeszowie. Termin do 18 
stycznia. 

Bankructwa. Sąd obwodowy w Wadowicach 
otworzył konkurs do majątku Abego vel Adolfa 
Goldmana, właściciela handlu towarów żalaznych i 
kolonialnych w Wadowicach, a sąd krajowy w 
Krakowie do majątku Leona Zimenda, współwłaści- 
ciela dóbr tabularnych w Faściszowej. 

Rada m. Lw. wa odbędzie w piątek i w 
sobotę posiedzenia nadzwyczajne *.powodu, że za- 
chodzi potrzeba uchwalenia budżetu 

W Warszawie aresztowano kilku panów 
kilka pań za rozdawania młodzieży rzemieślniczej 
książek socyalistycznych, podkopujących religię, a 
według znowu innej wersyi pod zarzutem tajnej 
organizacyi, za szerzenie oswiaty ludowej, bez ža- 
dnego związku z socyalizmem lub z dążnościami 
antireligijnemi, owszem, właśnie na tle religijnem. 
Aresztowano podobno osób czterdzieści, a między 
innemi znanych i sympatycznych, jak np. zdolnego 
poetę Andrzeja Niemojswskiego, filozofa Marburga: 
ra ete. 

W obozie ruskim zanosi się na wybitne zmia- 
ny. Oto we wtorek odbyło się w Narodnym Domu 
poufae zebranie działaczy ruskich z partyi naro- 
dowców i umiarkowanych radykałów, na którem 
założono nową partyę pod nazwą narodowo-demo- 
kratycznej, a zerwano konsolidacyę z moskalofilami. 
Do nowej partyi weszli między innymi pp. Romań- 
cznk i Iwan Franko. Z Nowym Rokiem Dio ma 
być zorganizowane dla potrzeb tego nowego stron- 
nictwa i będzie używało fonetyki. 

Koncert Michałowskiego odbędzie się, jak juź 
donieśligny, w piątek 6 atycznia. Program tego 
koncertu zawiera utwory: Bacha-Tausiga „"Toccatę 
i Fugę*; Beethovena „Sonatę* op. 28; Schumanna 
„Romans“ fis-dur i „Nowełettę* f dur; Chopina 
„Scherzo“ cis mol, „Etndę* cias-mol i „Poloneza“ 
as-dur; Rubinsteina „Barkarolę* g-dur; Liszta 

Etiudę chromatyczną”; Rossiniego-Liszta „La Gita 
in Gondola" i Liszta „Venezia e Napoli“ (Taran- 
tella). — Bilety sprzedaje księgarnia Gubrynowicza 
i Schmidta. 

Zawieszenie odpustów. Ojciec św., pragnąc, 
aby w całym r. 1900, jako „roku miłościwym* jak 
najwięcej pielgrzymów chrześcijańskich pospieszyło 
do Rzymu w celu uzyskania odpustów i Przywiłe- 
jów i uświetnienia uroczystości roku. jubilenszowe- 
go, zniósł na ten rok z wyjątkiem kilku wszystkie 
odpusty, kiedykolwiek przez Stolicę Apostolską 
udzielane. 

Zamiast życzeń noworocznych, Prezydent 
m. Lwowa apeluje do mieszkańców, aby zamiast czy- 
nienia vydatków ma bilety z powinszowaniem N4 


Sokel i Eilien. 
DOM PANOW ody WYMIANY 
äu Zlecenia a prowinoyi 


twiamy odwrotną poontą, 


«ego Roku odpowiednią kwotę ofiarowali na rzecz 
ubogich, pozostających pod opieką gminy lwowskiej. 
Wszelkie datki przyjmują: prezydyum Magistratu 
i komisaryaty dzielnie. 

W Kasynie miejskiem przybyła nowa sala 
balowa, a to utworzona z sali małej i bufetowej, 
ciągnących się równolegle z salą wielk». Poza tą 
nową salą mieści się korytarz, odpowiednio urzą- 
dzony dla wypoczynku, a dalej sala bufetowa i dla 
cukierni, 

Nagle zmarł w Przemyślu w poniedziałok 
ks. Pilarski, powszechnie szanowany i lubieny ka- 
pelan wojskowy. Śmierć nastąpiła wskutek udaru 
mózgowego. ; 

Sprawa ks. Kłopetowskiego. Podając przed 
dwoma tygodniami telegram z Rzymu o tem, że 
Ojciec św. jakoby prekonizował „ks. arcybiskupa 
Kłopotowskiego na rz. kat. metropolitę w Rosyi“, 
zastrzegliśmy się co do sutentyczności tego donie- 
sienia. Obecnie na podstawie wiarygodnego Źródła, 
możemy zagadkę tę wyjaśnić a raczej sprostować, 
iż na ostatnim konsystorzu biskup-sufragan, 
Kłopotowski, zarządzający dyscezyą łucko-żytomier- 
ską, prekonizowany został na biskupa tej dyecezyi. 
Na mohylewską stolicę arcybiskupią i metropoli- 
talną nikogo dotąd nie zaproponowano ze strony 
rosyjskiego rządu, a dopiero wtedy mogłaby być 
mowa o zatwierdzeniu i prekonizowaniu przez Sto 
licą Apostolską nowego arcybiskupa i metropolity. 

Dedać jednakże winniśmy, że pisma rosyjskie 
nazywają już ks. Kar”la Niedziałkowskiego nowym 
metropolitą rzymsko - katolickich kościołów w car- 
stwie, tj. arcybiskupem mohylewskim, z czego wno- 
sić możnaby, że rząd npatrzył go na to miejsce, 
opróżnione po śp. areybiskupie Kozłowskim. 

Newy przepis pecztowy. Począwszy od 1 
stycznia r. p, do każdego pakietu wysyłanego z 
Austryi do Węgier, winna być dodana deklaracya 
statystyczna. Formularz do tych deklaracyi otrzy- 
mać można bezpłatnie w urzędach pocztowych, 
Wyjęte z pod tego przepisu są przesyłki wysyłane 
za granicę, lub przybywające z zagranicy, dalej 
rozmaite Środki przewozowe i ich składowe części, 
odsyłane z powrotem próżne naczynia, w których 
przewożono mlako, drób lub owoce, oraz przełmio- 
ty, przeznaczone do rozpraw sądowych, Za dekla- 
racyę z rozmysłu fałszywie wystawioną, nadawca 
może być ukarany grzywną od 4 do 100 koron. 
Odbiorcy przesyłek pochodzących z Węgier są na 
żądanie urzędu pocztowego również obowiązani 
wystawiać różne deklaracye statystyczne, a w ra- 
zie, gdyby tego uczynić nie chcieli, przesyłkę uwa- 
żać się będzie za niedoręczalną. 

Z Abbazyi donoszą: W ostatnich dniach utwo- 
rzył się tutaj pod honorowem przewodnictwem hr. 
Juliusza Szecheny'ego komitet, który ma w naj- 
krótszym czasie założyć stowarzyszenie pod nazwą 
„Adria Ciub“ celem ożywienia życia towarzyskiego 
nad austryacką Rivierą. i 

Straszna wigilia. Wieśniak szczawnieki Ma- 
teusz Ciesiołka przyszedł do domu na wieczerzą 
wiligijną kompletnie pijany. Żona uderzyła go za 
to kilka razy, na co Mateusz porwał siekierę i je- 
dnem cięciem położył kobietę trupem, a sobie po- 
derznął następnie brzytwą gardło i w parę godzin 
umarł, s 

„Nowa taryfa pocztowa w walucie koronowej“, 
broszurka informująca szczegółowo o nowych opła- 
tach za wszelkie przesyłki pocztowe na zasadzie 
taryfy, wchodzącej w życie z Nowym Rokiem, wy- 
szla z druku, Że względu, że przepisy pocztowe o 
opłatach, pomieszczone w kalendarzach na r. 1900, 
ułokone są jeszcze na podstawie taryfy starej, bro- 
-zurka ta może się publiczności bardzo przydać. 

Rządowa akoya przeciwgruźlicza. We Fran- 
cyi zamianował prezydent ministrów. Waldeck Rous- 
seau komisyę, która się ma zająć wskazaniem 
bredków do walki z graźlicą, a do tej komisyi 
wchodzi 8 senatorów, 6 deputowanych, 4 radnych 
m. Paryża i kilku szefów instytucyi prywatnych, 
Rząd francuski postanowił w tej mierze wstąpić 
w ślsdy Niemiec, które, jak wiadomo, bardzo gor- 
liwie wzięły się do zwalczania gruźlicy. Rezaltaty, 
z jakimi się w tej mierze popisywały Niemcy na 
ostatnim kongresie przeciwgraźliczym, sprawiły,j Że 
rząd francuski nie mógł lekcoewsżyć tej sprawy, 
zwłaszcza, že wykazy atatystyczne przekonywały 
go, iż liczba suchotników wzrosła raptownie we 
Francyi i doszła do tego, iż teraz corocznie umiera 
150.000 ludzi w grenicach Rzeczypospolitej fran- 


ksiądz | 


bardzo liczną publiczność, która z zajęciem przy- 


' słuchiwała się sztuce, odsłaniającej nam tak nie- 


znany, tak z pozoru uroczy, a tak w grun- 


f cie rzeczy pełen zawiści, ciężkiej walki i dotkli- 


| wych bclów, Świat teatralny. Pisaliśmy już o tej 
i sztuce po pierwszem jej przedstawieniu, po wczo- 
'rajszem, trzeciem z rzędu wracamy do niej, aby 
| podnieść niektóre jej zalety, a zarazem autorowi, 
| posiadającemu niezaprzeczony talent dramatyczny, 
|wytknąć wady, z życzeniem, by ich nie powtarzał 
j w następnych swych utworach, które radzibyśmy 
jak najprędzej ujrzeć na naszej scenie. Zaletami 
„Debiutantki* śą jej sceniczność, logiczne przepro- 
wadzenie myśli przewodniej, odpowiedni dobór po- 
ataci, tak zestawionych i wprowadzonych na scenę, 
aby z jednej strony motywowały los, jaki spotkał 
główną postać w sztuce, z drugiej zaś, aby odsło- 
nió nam jak najwyraźniej charakterystyczne cechy 
świata teatralnego. Postacie te, o ile są zaczerpnię- 
te ze świata zakulisowego, są przeważnie nowe 
i w literaturze dramatycznej naszej albo wcale nie- 
znane, albo tylko spotykające się z pewnemi ana- 
|logiami. Zaletą sztuki jest także to, że jakkolwiek 
| charakterystyka tyeh postaci jest bardzo silna, to 
| jednak nigdzie nie wkraczają one w ramy karyka- 
j tury. Są ludźmi żywymi, a każdy ich krok, każde 
słowo jest psychologicznie zupełnie umotywowane. 

Natomiast wadą sztuki są postacie wprowa- 

dzone ze świata pozateatralnego. Wszyscy trzej 
hrabiowie: Połański, Bielicki i Werski, są to sza- 
i blony, uszyte na stare kopyta, odpowiadające wpra- 
wdzie konwenansowi teatralnemu, który uważa za 
właściwe przedstawiać zawrze ludzi, należących do 
' śmietanki towarzystwa, jako próżniaków, szulerów, 
|rozpustników, trochę idyotów, ale które nie są ani 
Żywe, ani z obserwacyi życiowej zaczerpnięte. e 
na świecie są ludzie majętni, z tytułami lub bez 
tytułów, którzy rzeczywiście nic więcej nie robią, 
tylko po nocy grają w klubach, wieczory spędzają 
w buduarach aktorek i baletnie, a dnie w łóżku, 
to prawda, ale też z takich pasożytów społecznych 
nikt nigdy nie wykrzesal w Życiu nic szlachetnego, 
W komedyach zaś, utworzonych według tego tea- 
tralnego konwenansu, który nakazuje, aby ludzie 
z wyższych sfer towarzyskich posiadali właśnie sa- 
me ujemne cechy, zwykle w chwilach dramaty- 
cznych autorowie wykrzesują albo wysokie pojęcie 
honoru, albo ogromną Szlachetność, albo nadzwy- 
czajne poświęcenie. Błąd ten popełnił także i p. 
Heller. Jego hr. Bielicki, który w dzień śpi, a w no- 
cy gra w karty i zajmuje się tylko trwonieniem 
majątku, w przełomowej chwili dramatu w 8 akcie 
okazuje się człowiekiem silnych zasad, ogromnej 
woli i nejszlachetniejszych dążności, jest doskona- 
łym ojcem i głową rodziny, Pytamy się, skąd czło- 
wiek, uprawiający tylko bakarat i kajennę, mógłby 
z swego serca owe przymioty wydobyć. Wadą 
sztuki jest także jej epilog. Jest on zupełnie nie- 
potrzebny, jest to kropka nad ż, postawiona dla 
sluchaczy mniej inteligentnych, którzyby nie zrosu- 
mieli, czem się sztuka kończyć musi. Niepotrzebnie 
tedy szan. autor objaśnił publiczność o tem, że ka- 
wa cukrem się slodzi. 

To wą wady, a zalet jest mnóstwo. Wynmieni- 
liśmy niektóre juk wyżej; do nich dodaó musimy 
jeszcze to, że w ogóle język jest bardzo ładny, a że 
nadto każda osoba mówi swoim własnym charakte- 
rystycznym językiem, świadczącym o wielkim zmy- 
śle obserwacyjnym antora. Niektóre postacie, jak 
np. Frania Frygalska, jak żyd Szmale, jak Miłosz 
i Miłoszowa, mówią tak doskonałym językiem, sobie 
właściwym, że pod niemi podpisałby się każdy z 
najznakomitszych naszych autorów dramatycznych i 
chętnieby je wciągnął do swej galeryi typów. Wiel- 
ką także zaletą sztuki jest jej ogromna logiczność, 
nie ma nic przypadkowego, nie ma nic, coby z ze- 
wnątrz działało i przyczyniało się do rozwoju wy- 
padków, lecz wszystkie wypadki rozwijają się z 
wewnątrz, z charakterów i z ich właściwości. Jo- 
dynie w epilogu mroźna noc zimowa jest wypad- 
kiem zewnętrznym, wywierającym pewien wpływ 
na sztukę, ale też powtarzamy, że naszem zdaniem 
epilog jest kompletnie rzeczą zbyteczną i obniża 
wartość utworu. 

„Debiutantkę* grano znakomicie. Na pierw- 
szem miejscu wymienić musimy p. Stachowicz, któ- 
ra opracowała swą rolę Świetnie, wyuczyła jej się 
, doskonale, grała z ogromnem uczuciem i zrozumie- 
(niem najtajniejszych myśli swej postaci, a ubrana 
| była we wszystkich aktach zupełnie prawidłowo 


) 
} 


cuskiej. Za zajęciem się tą sprawą przemawiał ta- | w stylu i sposobie zupełnie właściwym dla damy 


kże i prosty rachunek Istniejące w Niemczech ka- | z wyższego towarzystwa. 


Tualety jej były nowe i 


sy chorych przekonały się bowiem, że na 1000 | bardzo ładne. Inne postacie niewieście w tej sztu- 
chorych przypada 540 na gruźlicę, że zatem budowanie | ce, wykonane przez panie: Kwiecińską, Nałęczównę, 
ganatoryów gruźliczych, w których wyleczonoby ra- |i Jankowską, były bez zarzutu, panowie zaś arty- 
dykalnie owych suchotników, zmniejszy kwotę za- ści, wszyscy grali dobrze, a p. Fiszer, p. Zawadzki 
pomóg, jakie kasy chorych winny są im wypłacać. |i p. Walewski znakomicie, 
Niestety austryackie kasy chorych nie przyszły Kończąc to nasze sprawozdanie, wyrazić mu- 
jeszcze do tego wniosku, zwłaszcza dziwi was, Że | simy szczere pragnienie, aby p. Heller nie zasypiał 
lwowska kasa chorych nie myśli wcale o zbudo-|na laurach, zdobytych „Debintantką”, lecz dalej 
waniu sanatoryum dla suchotników, lubo u nas| pracował dla sceny, a z tej pierwszej próby wno- 
dzięki wogóle osłabieniu fizycznemu naszego narodu | sió możemy, że stworzyłby jeszcze cały szereg u- 
i niesłychanemn zdegenerowaniu ludności miejskiej | tworów o głębszej wartości. 
na 1000 chorych nie 540, ale prawie 700 jest) + Lepsze Czasy, powieść Kazimierza Rojana, 
chorych piersiowych. nagrodzona na konkursie MKuryera Codsiennego 
Ofiary. Na założenie w pobliżu Lwowa sana- | wyszła teraz w  książkowem wydaniu, nakładem 
toryum dla suchotników, otrzymaliśmy 1 złr. od | Gebethnera i Wolfa w Warszawie. Autor p. Kazi- 
osoby, która nie życzy sobie ogłoszenia jej nazwi- | mierz Rosinkiewiez, jak we wszystkich swych po- 
ska. Na powyższy cel złożono dotychczas 49 złr. | przednich utworach beletrystycznych, tak i w tej 
Zamiast rozsyłania noworocznych biletów zło- ; najnowszej swej pracy, ze spokojem i pogodnym 
żył Dr. Z. Uranowicz, prof. gimn. ze Złoczowa 2 zł. | humorem kreśli Życie t. zw. sfer inteligentnych. 
dla weteranów z 1831 roku. Czyni on to jak zwykle zapomocą fabuły niezbyt 
Stan powietrza. T. o g. 7 rano —4, w poł. | skomplikowanej, nie obfitującej w drastyczne efek- 
—8 R. Bar. 765. Spada. Pogoda. ta, nie napinającej pospolitej ciekawości gromadze- 
Najlepszy dowód. niem nieprawdopodobieństw, niemniej jednak zajmu- 
— (b się tam pani zdaje, że mój mąż by tam | jącej, psychologicznie prawdziwej i dlatego bliskiej 
do kogo się umizgał. On mnie nawet nie lubi. | duszy czytelnika, Dzięki tym zaletom i bystremu 
Przyjacielska rada. umysłowi obserwacyi, który w tej powieści jeszcze 
eń się z Amelką, silniej występuje niż w poprzednich, „Lepsze cza- 
prawdziwy anioł. sy“ zdobyły pierwszą nagrodę i wyróżniają się 
— Daj mi lepiej dyabła, ale z posagiem, chlubnie wśród powodzi dzieł „naszych najnałod- 
<= szych“ zmanierowanych aż do karykaturalności za- 
Repertuar teatru hr. Skarbka: Dxiś we równo pod względem treści jak i formy. 


czwartek „Lalka,“ eperetka. W piątek (wzno- 
Część ekonomiczna. 


wienie) „Król Lear", tragedya w 6 aktach Szeka- 
pira. W sobotę po poł. „Joannes,“ eztuka w 5 a.! 

Sudermana, wieczorem „Lalka“, W niedzielę popoł.| 8 Wiedeń 27go grudnia. Na wczorajszy targ 
„Jeszcze raz”, zakończy „Wujaszek Alfonsa", kome- | zwieziono bydła rogatego na rzeź ogółem 3830 sztuk; 
dya St. Dobrzańskiego, wieczorem  przadstawienie | w tej sumie było z Galicyi 388, z Bukowiny 58. 
Sylwestrowe: „Rok 1899* wielki przegląd sceni- | Przebieg targu ożywiony. Ceny podniosły się o 1 zł. 
cany w 12 odsłonach: 1. „Fircyk w zalotach: akt Z całego spędu zostało niesprzedanych 181 sztuk. 
I, 2. „Noc w Wenecyi,* scena I aktu, 3. „Mąż ij Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 30 sztuk 
żona” akt III, 4, „Szatani na ziemi,“ kuplety, 5.j po 27—81 zł, 165 sztuk po 82—84, 154 sztuk 
„Cyrano de Bergerac“ scena balkonowa, 6. n Nieto- po 35 — 88, wyborowe po 21—389 zł, licząc za 
perz akt II, 7. nSkapiec“ akt IV, 8. „Bettina“ | centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
acena ai I, 9. „Miejsca kobietom“ akt IT, 10. | bez różnicy pochodzenia kupowano po 27 do 84 zł, 
Mikado" akt II, 11. „Pieśń wojenna Burów“ od- í krowy podtuczone po 27—88 zł, bydło chude dla 
śpiewa chór, 12. „Mazar“ w 4 pary. — W po-| masarzy po 17 do 26 zł, także za centnar metry- 
niedziałek po południu „Jaś i Małgosia,* zakończy omy żywej wagi. 

„Drażba”, wieczorem „Lalka“, We wtorek (wzno- | § Dyrekoya kolei państwowych nadsela nam 
wienie) „Baron cygański,“ opera komiczna w 8 a.! następujące pismo: I. Z dniem 1 grudnia b. r. znie- 


ale 


wprawdzie biedna, 


J. Stranssa. We Środę po raz pierwszy „Synowa,* | 


komedya w 8 aktach pp. Carre i Bilhaud, 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. _Debintantka*, 
P Ludwika Hellera, 


* 


zgromadziła Wozoraj w teatrze 


doskonała komedya I 


sione zostały następujące rozporządzenia kolejowe : 
1) Z okazyi przebudowy dworca Wiedeń-główny 
i urząd cłowy, rozporządzeniem c. k. ministerstwa 
kolejowego z dnia 13 lipca 1896 l, 474/OI dozwo- 
; lone czasowe przedłużenie istniejących na wiedeń- 
skiej kolei obwodowej dodatków w terminach do- 
stawy (o jeden dzień przy przesyłkach pospiesznych 


| 
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PRZEGLĄD z dnia Z9 Grudnia 1899. 


i żywych zwierząt, zaś o dwa dni przy zwykłych : 
przesyłkach towarowych), — oraz 2) Z okazyi prze- ! 


szkód w ruchu rozporządzeniem c. k. ministerstwa | Fuchs», barona Czedika i br. Dobihoffu uchwa- | 
kolejowego z dnia 1 października 1899 l. 45.829 | liła wydać Bankowi austro-węgierskiemu sumę | 


zezwolony, a od 2 pażdziernika b. r. ważny czaso- 
wy dodatek 3-dniowy dla zwykłych przesyłek towa- 
rowych, rozgyłanych na szlakach lub na części szla- 
ków: Penzing-kl. Schwechat-Nussdorf, Wiedeń-dwo- 
rzec półnoeny-Wiedeń-główny urząd  cłowy-Matz- 
leinsdorf-Penzing, oraz Penzing-Ottakring-Heiligen- 
stadt-Wieden Brigittenau, lub tez przesyłek nada- 
wanych albo wydawanych na stacyach tychże 
szlaków. 

Od dnia 1 grudnia b. r. ważne są przeto dla 
szlaków e, k. kolei państwowych, pośredniczących 
w ruchu pomiędzy dworcami wiedeńskimi, włącznie 
wiedeńskiej kolei obwodowej oraz kolei miejskiej 
wyłącznie dozwolone rozporządzeniami c. k. mini- 
aterstwa handlu z dnia 2 lipca 1887 1. 13.461 i 
z dnia 19 października 1893 L 52.858, jak również 
rozporządzeniem c. k. ministerstwa kolejowego z dnia 
1 lipca 1898 L 19,844, a w rozdziale C, XI lokal- 
nej taryfy towarowej, część II, zeszyt I uwido- 
cznione stałe dodatki w termainach dostawy. 

IL Z dniem 1 stycznia 1900 otwartą zostanie 
ponownie stacya: „Wiedeń - główay urząd cłowy* 
dia nadawania i wydawania przesyłek towarowych nie 
podlegających kontroli cłowej. Od dnia tego po- 
cząwszy ulega ruch towarowy w wyż) wymienionej 
stacyi następującym egraniczeniom: A) Wykluczo- 
nem zostaje nadawanie i wydawanie następujących 


przesyłek pospiesznych i zwykłych towarowych: a) |ł 


przedmioty wybuchowe orsz lekko zapalne, gryzące, 
w wysokim Btopniu cuchnące i wstrętne; b) nastę- 
pujące przesyłki w całych ładugach wozowych: wę- 
giel kamienny i koks, drzewo opałowe, materyalo- 
we i budulcowe, kamień, cegła, źwir, ziemia, kru- 
szce i ciężkie maszyny; ©) żywe zwierzęta. — B) 
Wykluczonem zostaje nadto nadawanie i wydawa- 
nie zwłok i pojazdów wszelkiego rodzaju, jako zwy- 
kłych przesyłek towarowych, Ograniczenia powyż- 
sze obowiązują tylko o tyle, o ile nie rozchodzi się 
o przesyłki ołowe, które to przekazane wą c. k. głó- 
wnemu urzędowi cłowemu w Wiedniu, lub też po 
przeprowadzeniu tamże manipulacyi cłowej, dalej | 
wysyłane zostają. Co się zaś tyczy dopuszczenia ta- 
kich przesyłek cłowych, miarodajnymi są dotyczące 
przepisy cłowe. Przyjmowanie i wydawanie przesy- 
łek pospiesznych, z wyjątkiem zwłok i pojazdów 
wszelkiego rodzajn, odbywa się w magazynie L XIV 
c. k. głównego urzędu clowego, zaś zwłok i poja- 
zdów wszelkiego rodzaju jąko przesyłek pospie- 
sznych, jak również swykłych przesyłek towaro- 
wych w otworzyć Się mającym z dniem 1 stycznia 
1900 magazynie kolejowym przy ulicy: „Untere 
Viaductgasse*. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 28 grudnia. (Dolegacya węgierska.) 
Po otwarciu wczorajszego pełnego posiedzenia 
delegacyi węgierskiej zalacił prezydent Szapa- 
ry bezzwłoczns rozpoczęcie dyskusyi nad spra- 
wozdaniem czterech połączonych komisyj O 
prowizoryum budżetowem. Po przemówieniu 
referenta Miinnicha, który wniósł o przyjęcie 
prowizoryum budżetowego, oświadczył imie- 
niem stronnictwa ludowego delegat Szabo, iż 
głosować będzie za prowizoryum budżetowem 
jedynie ze wzglądu na te ważne okoliczności, 

tóre zniewoliły wspólny rząd do żądania pro- 
wizoryum. Delegat Ugron (przywódzca skrajnej 
opozycyi), uznaje wprawdzie potrzebę prowizo- 
ryum, ponieważ jednak ono byłoby wyrazem 
zaufania dla wspólnego rządu, do którego 
mówca nie ma bynajmniej zaufania, gdyż dzia- 
łalnośó jego zasługuje w wielu kierunkach na 
surową krytykę, przeto nia może głosować za 
przedłożeniem rządowem. Mówca krytykuje 
trójprzymierze, będące podstawą austro-węgier- 
skiej polityki zagranicznej i muiema, że gdy 
po stronie Niemiec są wszystkie korzyści trój- 
przymierza, to Austro- Węgry stoją odosobnione 
i nigdzie nie posiadają ani należytej powagi, 
ani należytego wpływu. Tak samo i pod wzglę- 
dem ekonomicznym monarchia austro-węgier 
ska znajduje się w znacznie mniej korzystnem 
położeniu. Mówca nważa stosunki wewnętrzne 
w Przedlitawii za objaw wielce niekorzystny i 
zaznacza, że Niemay przełlitawscy poczynają 
coraz wyrażniej obierać kierunek, który wstrzą- 
sa podwalinami dualizmu i całego życia peń- 
stwowego. Musimy przedewszystkiem -— mówi 
Ugron — wzmoonió i utrwalió wewnątrz pod 
stawy życia państwowego, a dopiero, gdy to 
nastąpi, możemy myśleć © akcyi na zewnątrz. 
Dopóki waśni polityczne będą osłabiać i ni- 
weczyć nasze siły na wewnątrz, dopóki nie u- 
stam'e podjudzanie jednej narodowości przeciw 
drugiej, dopóty nie może być mowy o jakiejś 
wydatniejszej akcyi na zewnątrz, dopóty nie 
możemy myśleć o koloniach, Jeżeli nasz urząd 
dla spraw zagranicznych chce czegoś nauczyć 
się od cesarstwa niemieckiego, to w pierwszym 
rzędzie powinien starać się nauczyć od niego, 
jak się robi na drodze dyplometyczńej politykę 
handlową. 

Powinniśmy przedewszystkiem zapewnić ; 
sobie rynki na półwyspie bałkańskim a mo- 
żliwem to będzie wówczas dopiero, gdy na- 
sza dyplomacya potrafi dostatecznie nas wszę- 
dzie popierać i ochraniać. W dalszym ciągu 
mówca krytykował administracyę wojskową i; 
zauważył, że armia powinna więcej niż to ma 
miejsce dotychczas, zbliżać się do społeczeństwa 
cywilnego, to powinni też mieć bezustannie na 
oku i ol, w których ręku spoczywa wykształ- 
cenie wojska. 

Delegat Koloman Tisza zastrzegł sobie 
obszerniejszą w. swoim czasie odpowiedź na 
wywody poprzedniego mówcy, a na razie do- 
magał się przyjęcia prowizoryum budżetowe- 
go, albowiem ma być ono udzielonem rzą- 
dowi, do którego mówca ma zupełne za- 
ufanie. 

Delegacya przyjęła ostatecznie w ogólnej 
i szczegółowej dyskusyi przedłożenie o cztero- 
miesięcznem wspólnem prowizoryum budżeto- 
wem — poczem prezydent zamknął posiedze- 
nie. Następne dzisiaj popołudniu. 

Wiedeń 28 grudnia. Cesarz zamianował 
byłego przewodniczącego w radzie minietrów 
br. Clary'ego namiestnikiem Styryi, a b. mi- 
nisćra sprawiedliwości dra Kindingera prezy- 
dentem wyższego sądu krajowego w Tryjeście. 

Cesarz sankcyonował uchwalone przez 
Sejm galicyjski projektowany w sprawie koma- 
sacyi gruntów włościańskich i uregnlowania 
wynikającego ztąd wspólnego prawa użytko- 
wania gospodarki, w końcu w sprawie złożenie 
komisyi krajowej dla arondacyi gruntów  leś- 
nych 

X Wiener Zeitung ogłasza obwieszczenie mi- 
nisterstwa skarbu w sprawie zaprowadzenia 
nowych marek stemplowych po 10 hellerów 
dla adresów pocztowych i kwitów zaliczkowych. 

Wiedeń 28 grudnia. Wozoraj odbyło się 
na wyraźne życzenie rządu posiedzenie komi- | 
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syi dla kontroli długów państwowych, na któ- 


rem większość złożona m prezydenta dra 


118,318.949 koron jako pokrycie, projektowanej 
emisyi 5-koronówek. Przeciw temu głosowali 


posłowie dr. Blasek i dr. Kozłowski. Hr. Mon- | 


tecueli usprawiedliwił swą nieobecność. Posło= 
wie Blasek i Kozłowski zgłosili przeciw tej 
uchwale, zdaniem ich, niezgodnej z przepisami 
ustawy, protest do protokołu. 

Wiedeń 28 grudnia. Wielki wydział nie- 
miecko-austryackiego stowarzyszenia literatów 
i dziennikarzy zamianował wczoraj jednogło- 
śnie byłego przewodniczącegoj w radzie mini- 
strów br. Clary'ego, w uznaniu jego zasług 
około zniesienia stempla dziennikarskiego — 
swym członkiem honorowy. 

Berlin 28 grudnia. Biuro Wolfa nazywa 
zupełnie dowolną kombinacyą dowiesienia tu- 
tejszego Localanzeigera o zawarciu rzekomego 
niemiecko-angielskiego tajnego traktatu w 
sprawie podziału kolonii będących; własnością 
Portugalii, między Niemcy i Anglię. 

Rzym 28 grudnia. Ajencya włoska pro- 
stuje wiadomość o pożarze kościoła angielskie- 
go o tyle, że spalił się kościół w San-Remo, 
a nie w Rzymie i że szkoda wynosi 20.000 
franków. 

St. Etienne 28 grudnia. Około 3.000 ro- 
botników górniczych odbyło wczoraj przed po- 
udniem zgromadzenie w sprawie strejku, na- 
stępnie zaś urządzili demonstracyjny pochód 
przed temi kopalniami, w których jeszcze pra- 
cują. Spokoju nie zakłócono. 

Bukareszt 28 grudnia. Senat znaczną wię- 
kszością głosów uchwalił ustawę, nakładającą 
podatek na płace urzędników państwowych i 
prywatnych, tudzież oticerów. Dochód roczny 
z tego podatku obliczają na 4 miliony. 

Wiedeń 28 grudnie. Jak dzienniki do- 
noszą, hr. Clary przyjmował deputacyę stowa- 
rzyszenia dziennikarzy i literatów „Concor- 
dia“, która wyraziła mu gorące podziękowanie 
za starania około zniesienia stempla dzienni- 
karskiego. 

Według doniesienia dzienników, wskutek 
wielkich zawisi śnieżnych nastąpiio zderzenie 
pociągu osobowego idącego z Wiednia wprost 
do Budapesztu z pociągiem, który wyszedł ze 
stacyi Koelenfoeld, przyczem wiele wagonów 
uległo zniszczeniu. Podobno także wielu po- 
dróżnych jest rannych. 

Wiedeń 28 grudnia. Jak donosi Politische 
Correspondenz, węgierski prezydent ministrów 
Szell będzie dziś przyjętym o godzinie 11 rano 
przez Cesarza na prywatnej audyencyi. 

Petersburg 28 grudnia. Prezydent akade- 
mii umiejętności Wielki ks. Konstanty, zwie: 
dził wczoraj austro-węgierską wystawę arty- 
styczno przemysłową i zakupił na niej kilka 
przedmiotów. 

Wiedeń 28 grudnia. Austryaska delegacya 
odbyła dziś o godz. 11 przed południem posie- 
dzenie. Minister spraw zagranicznych przedło- 
żył prowizoryum budzetowe na przeciąg 4 
miesięcy przyszłego roku. Delegacya uchwali- 
ła na wniosek hrabiego Deyma przekazać przed- 
łożenia to xatychmiast komisyi budżetowej z 
poleceniem wziącia go satychmiast pod obrady. 

Prezydent naznaczył następna posiedzenie 
na dziś godz. | po południu, poczem posiedze- 
nie zamknął. f 

Wiedeń 28 grudnia. Po posiedzeniu ple- 

narnej delegacyi. odbyło-się posiedzenie komi- 
syi budżetowej austryackich delegacyi; obra- 
dowano nad prowizoryum budżetowem. Delegat 
Kramarz oświadczył, że jak długo narodowi 
czeskiemu nie będzie udzielonem zadośćuczy- 
nienie za niesłuszność wyrządzoną mu przez 
zniesienie rozporządzeń językowych, tak dłngo 
Czesi nie będą głosowali za żxdnem przedło- 
żeniem ani austryackiego, ani wspólnego rządu, 
mówca przeto będzie głosował przeciwko pro- 
wizoryum budżetowemu, 
i Następnie zapytał delegat p. Stransky, 
dlaczego czas trwania prowizoryum ustanowio- 
ny został ua 4 miesiące, nie zaś na czas krót- 
szy. W odpowiedzi oświadczył wspólny mini- 
ster skarbu Kallay, że uczyniono to z ostro- 
żności, tudzież tak samo jak bywało w latach 
poprzednich. Ma się rozumieć — powiedział — 
że równocześnie z ostatecziem uchwaleniem 
budżetu na rok 1900, straci prowizoryum swoją 
moc obowiązującą. Następnie zostało prowizo- 
ryum budżetowe przyjęte a niektóremi mody- 
fikacyami uchwaloneral wczoraj przez węgier- 
ską delegacyę. 

Petersburg 28 grudnia. Wczoraj odbyła się 
pod przewodnictwem ministra skerbu konfe- 
rencya dla rewizyi ustawodawstwa giełdowego, 
Uchwalonó na razie nie poruszać kwestyi re- 
organizacyi giełd w ogólności, uchwalono na- 
tomiast wypracować nowy statut dla giełdy w 
Petersburgu, która jest największą w Rosyi. 
Dla wypracowania tego statutu wybrano spo- 
cyalną komisyę. 


Wojna w Afryce. 

. Londyn 28 grudnia. „Biuro Reutera“ do- 
nosi z Pretoryi pod datą 20 b. m, że jenerał 
Joubert, po przybyciu do głównej kwatery 
Boerów 18 bm. zóstał przez nich bardzo ser- 
decznie p:zyjęty i wygłosił do wojsk przemo- 
wę. Podług telegramu tego samego Biura 
z Chievely psd datą 20 bm. także w tym dniu 
ostrzeliwano pozycye Boerów granatami lidy- 
towemi. 

Gibraltar 28 grudnia. Marszałek Roberts, 
który wczoraj tu przybył, udał się wczoraj na 
Dunotarcastle wraz z lordem Kitschenerem do 
Afryki południowej. 

Londyn 28 grudnia. Biuro Reutera donosi 
z Sterkstrem pod datą 22 b. m. Jak słychać, 


oddział konnicy i oddział policyi pod przewo- | d 


dnietwem pułkownika Montmorency, we czwar- 
tek rozprószył oddział powstańców, złożony z 
130 ludzi. Powstańcy opuścili swój obóz, zo- 
stawiając na miejscu wozy i bron. Nikt nie 
został zraniony. 

„Biuro Reutera“ donosi z obozu pod 
Chieveley pod datą 22-go bm.: Wysłańcy do- 
noszą, że wielka ilość Boerów zgromadziła się 
na południe od rzeki Tugela. Angielski od- 
dział pod Dundonaldem wyruszył i napadł 
na Boerów, którzy na widok Anglików co- 
fnęli się. Anglicy zabrali kilkaset sztuk bydła. 

, To samo biuro donosi z Chieveley: Wezo- 
raj opuścili obóz dwaj rotmistrze Kirkwood 
i Greenfell, należący do południowo-afrykań- 
skiej lekkiej kawaleryi; udali się oni na zre- 
kognoskowanie nieprzyjacielskich posterunków. 
Zaden z nich nie wrócił; powróciły do obozu 
tylko ich konie bez jeżdzców. 


| HOTEL IMPERIAL 
|!  pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 28 grudnia. Hr. W. Dziedu- 
szycki z Jeznpola. G. de Boishebert z Grabownicy, 
P. Pomarnacki z Rosyi, L. Knol z Kijowa. H. 
Wielowiejski, A, Scbütz i A. Medvey z Krakowa, 
A. Somerstein z Burkanowa. H. Flament i S. Schau- 
stein z Paryża. Z. Griinbaum z Londynu. F. Kucz- 
marski i Z. Klamsński z Warszawy. W. Fiodor 
z Odessy. T. Humański i Z. Kaliński z Krzemień: 
ca. T. Hawrylak z Podola ros. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWBOŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 grudnia. K. Lipiński z 
Sanoka. J. Wołkowiecki, F. Kolosvary i ©. Pienią- 
žek z Krakowa. F, Hackbeil z Tarnowa. M, Ur- 
bański z Haczowa. E. Michałowski z Tarnopola. 
T. Potocki z Uhryna. M. Anhauch z Suczawy. A. 
Seidler z "Tyśmienicy. J. Ganger z Budapesztu. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Ludwika Stadmiillera, 

Przyjechali dnis 28 grudnia. Hr. A. Cetner z 
Podkamienia. Hr. Rusocki z Brodów. Z. Ujejska 
z Tomaszowiec. Br. Soldenhofen z Sądowej Wiszni, 
T. Kiełczewsoy z Wołynia. K, Simon z Petersbur= 
ga. H. Czaykowski z Bóbrki, B. Wołoszyński z 
Wierzbian. H, Niemezyńska z Przemyśla. L. Dzi- 
kowski z Wiednia. Prof. A, Giżycki i J. Roma- 
niecki z Krakowa. W. Obertyński z N. Sącza. St. 
Bieńczewska z Przemyśla. W. Sulimirski z Krosna. 
P. Łuszpińska z Kossowa. Major v. Swogetiński z 
Trembowli. J. Wierzbieniec z Cerekwi. W. Klim- 

kiewicz z Wołynia, A. Gosiewscy z Podola rog. 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 
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Dr dentysta l, Wiko 


przy mi. Kopernika l. 4, vis a vis WnegożMiko- 
lascha wykonuje plombowanie i rwanie zebów bez bolu, 
sztaczne zeby sposchem wiedeńskim, leczy choroby jamy 

ustnej, nosa, gardła i uszu. 


Podziękowanie. 


Pograżony w głebokim smutku mego nieszczęścia 
zasyłam najserdeczniejsze podziękowanie za okazane 
współczucie tym wszystkim łaskawym, którzy wzieli udział 
w smutuym obrzedzie pogrzebowym i żałobnych mabożeń 
stwach za dusze świetej pamięci drogiej mej żony Karo 
liny Księżnej Poninskiej. 


Lwów, Hetmańska l. 6 
składający się z kilku oddziałów, w których wykonuje sie: 
piombowanie, wyjmowanie zebów bez bolu, wstawianie 
sztucznych zebów. 
Z prowincyi nadesłane reperacye uskutecznią sie 
odwrotną pocztą. č 
Instytut otwarty cały dzien. 
rm Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 
Jako dobrą i pewną lokacyę 
polecamy 
4% Listy hipoteczne koronowe, 
4:8 Listy hipoteczne, 
52 Listy hipoteczne premiowane, 
4% Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41$ Listy Banku krajowego, 
40 Listy Banku krajowego, 
5e Obligacye komunalne banku krajowego, 
4s Pożyczkę krajową, 
4; Gal. Obligacye propinacyjne i wszelkie 
renty państwowe. 
Nadto polecamy 
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła- 
dniejszym kursie dziennym. 


Kantor wymiany 
'e. k. uprz. gal. akcyjnego 
vanku hipotecznego. 


PALSE Z Sakai 
p 
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Założony w raku 1863. 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe tak krajowe, jak i zagraniczne 


Losy na spłaty migsiączne 


pod. najkorzystniejszemi warunkami. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“, Pre- 
numerata roczna zł. 1'70 we Lwowie, zł. 1'80 na 
prowincyi, 


Cwe 1. n 


| 
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Lwów 28 grudnia. (Z Izby handlowej). 

AMkcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m. k. 209:00 do 211:50 Kolej Lwowsko- Czern.-Jasska 
po 200 uł. w. a. 27200 do 27800. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 360.— do 370—, Akcye garbarni w Rzeszo- 
wia po 200 zł. w. s. —— do ——, Tow. budowy wa: 
gonów w Sanoku 245— do 250—. Banku dla handlu I 
przemysłu po 200 zł. 190:00 do 19500 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galic. 
5 proc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 103:00 do 10970 
4 i pół proc. los, w 50 lat 980V do 370, 4 prov. los, 
w 60 lat 9130 do 9200. Banku kraj, 4 i pół proc los w 
61 lat 99.5) do 100'20. Banku kraj. 4 proc, los w 57 lat 
96'50 do 96:20. — Tow. kred. gal.ziemskie 4 proc. (I emà- 
zya) 9400 do 94'70, 4 proc. los w 41 i pół latach 9400 
do 9470, 4 proc. los w 56 lat 92-40 do 93.10, 
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Berlin 28 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 16925. Spirytus 47:40. 

Paryż 28 grudnia. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocentowa renta 0000. Mąka („Fleur 
e Paris“) 24'65, 

Frankiuri 23 grudnia. (Woczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austrysckie 23510; kolej 
państwowa (00060; alpiny 00000; disconta 
193-00; laura 25250. 

Wisdęń 28 grudnia (Giełda zbożowa). 
| Pszenica na wiosnę 807—808, na maj-czer- 
wiec 000—0'00: żyto na wiosnę 674—675, na 
maj-czerwiee 000—000; knkurudza na maj- 
czerwieo 5'27—528; owies na wiosnę 537— 
| 5'38; rzepak na styczeń-luty 0000—0000, na 
| sierpień-wrzesień 11'95—12'0D; olej rzepakowy 
| na styczeń-kwiecień 32';4—33'/,. Tendencya: 
| słaba. Pogoda: pochmurno. 
| Budapeszt 28 grudnia. (Giełda zbożowa). 
|Pszenica na kwiecień 7'99—-7 91, na paździer= 
nik 797—798; żyto na kwiecień 6'44—6'45; 
owies na kwiecień 5'06—65'07; kukurudza na 
| maj 498—499; rzepak na sierpień 11 76-—11-80. 
| Oferty ne pszenicę dostateczne. Ghęć kupna 
bardzo słaba. Teadencya : słaba. Puguda: po- 
yohumga; 


PRZEGLĄD z dnia 39. Gradnia 1899. 


Na balowe suknie jetwabe gy 
do 14 złr. 65 ct. za metr —- w prostęgz moich własnych tabryk. 
9” Poleca. się ETOTEL E EA NCU S 
oF ańdól SAZIN Ludwika St 


czarne, blate I kolerowe Jedwabie Henneberga od 45 ct. do i4 zir. 65 ot. sa 
me r, gładkie w paseczki, kratki i desenie, adamaszki itd. (około 240 rozmaitych 
"gatunków a 2000 rozmaitych kolorów, deseni itd . 
a suknie | bluzki wprost z fabryki. Wysyłka dla prywatnych esób 
już z upłaceniem cła I porta. 


..*; 


£ i (Porto llstowe podwójne do Sswajcaryi). 
6. Hennsherga, Fabryki jedwabiu w Żurychu. (Ck. nadworny dostawca). 


<a przy placu Miaryackiin we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ct. 
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wszędzie do nabyvia w I funt. i pół funt. paczkach 

(z przepisami kucharskiemi), | 

s = EERDE — 
Szanowna gospodyni! 


Proszę wziąó u swego, kupca paczkę Quiker Oats“ 
i Doop owies gnieciony) i sporządzić następującą potrawę: | 
Do pół litra gotowanej solonel wody wsyp Pani 12 deka „Quż- 
ker Oats“ i djmu Pani 10—15 minut zagotować się, dopóki 
otrawa nie będzie gęsta (podczas gotowania mięszać) i podaj 
ni tę potrawę z zimnem mlekiem, także trochę cukru pro- 
szkowego. Dla całej familii, głównie dla dzieci regularne spo- 
żywanie tej potrawy z „Quńker Oats“ na obiad i kolacyę 
jest błogosławieństwem dla zdrowia. 


Ostatni 
| _ Tydzień! | 
WE 1OO.GOOglzor. wartości 


5 po 20.000 Koron wartości etc. etc. 


Í gotówką po odciagnięciu 20 procent, tyle wynosze główne wygrane 

| Wielkiej Loteryi Dobroczynnej 

- l na dochód Towarzystwa potiklinicznego (szpitala), są niewątpliwie ć > 

najpiękniejszym, najtańszym i najpraktyczniejszym 
odarkiem noworocznym 


Każdy ios grą we wszystkich 6 ciągmieniach cz dopłaty, może temsamem i 6 glownych wygranych Wygrać. 
CENA TYLKO 1 KORONI; 1 Uiągniemie nieodwołalnie już 4 stycznia 1900. 
j Ta kantor wymiäny;| Kitz i Stof, dum bankowy; M, Klarfeid dom bankowy; Kar- 

LOSY do nabycia: Rosner Ignac, ka a 1, AA Ri» yi M. y; 

rz; gamuely i Landau, dom bankowy ; 

Angust Schelienberg i Syn, dom 

bankowy; Sokal i Lilien, dom 

- bankowy; M. Jonasz, dom 

bankowy; M. Feigenbaum, 

dom kankowy, Lwów, ul 


NON Kiliñskiego 1. 2 
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ALAS FARMAN — POZYT: ip - . aras = POCWTE a perms 
LEA TT MPESA . ; Słynny miód karpaciak 
— Gma |pochodzą:y z aromatycznych xiół wyżyn 


A a a 
~as |karpackich, miezrównany specyał deserowy 
i jedyny miód leczniczy, zalerony przes 
<xz |powagi uniwersyteckie w słabościach ner. 
g 5 |vó” przy katarach przewodów oddecho- 


OWE: > 


Z T ATON 


dzierż [wark 


przeszło 400 morgów, w tem 330 morgów pszennej roli, a reszte sianożęci, ze 
wszystkiemi obsiewami: pszenicy ozimej 130 morgów, żyta 30 morgów, a jare za- 
siewy będa obrubione na wiosnę — do objęcia od 1 maica lub L czerw: 
ca 1900, Wszystkie pola zkomasowane w dwóch > wielkich łanach przy gumnie, 


S e EAA RET REZ 
a aT Ba -aa ar — Po lai 
rsjlepss TUKEE i bibułki w zsiążeczkach 
x papiaco Bausowskiego 
L“ wyrobu à 


8. W. NIEMOJOW SKIEGO 


5 g4 |rych, błon śluzowych. żołądka, kiszek, 


przy influencyi, dyiteryi, szkarlatynie itd, 
wysyła w puszkach 5 kil wagi Wraz Z 
pakowaniem po zł. 350 Jan Mercin- 
ków w Sołutwinie miznńskiej p. Wygoda. 


Gmina Połtew koło stacyi kolei Zadwórze, sprzeda drogą licy- 
moyi 636 sztuk dębów, 148 sztuk sosen, 169 sztuk brzóz w swo- 
sijem lesie, Drzewo jest grube i gonne. Warunki kupna i licytacyi 
są do przejrzenia w Wydziale powiatowym w Przemyślanach. Li- 
oytaoya odbędzie się w'Przemyślanach w sali Rady powiatowej 
dnia 9 Stycznia 1900 r. do godziny 2 po południu. Cena wywoła- 


daw 


HANDEL 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 
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Nakładem księgarni katolickiej | 


Dr, WEAD. MEKOWSUEGÓ 


w Krakowie 4 tomy powieści: 

Klemensa Junoszy „Wnuczek* 

A. Miecznika „Qwames 
Obana“ 

K. Laskowskiego „Zużyty* 

5, Ariela „Uludy* - | 
EG" co kwartał tom "SE 
PTE otrzymają jako 

MED R E MIU MBE 


prenameratorzy galicyjscy 


Wyeddnika Mii 


ILAS 
wyszlo świeżo dzieło pod tytulem: 


Fryderyk Le Play, 


Krzysztofa Hr. Mieroszowskiego 
(str. 133 w 8-ce). 


Cena egzemplarza prawnego w 
płótno angielskie 2 korony l.50 gr. 
Na porto, należy dołączyć 40 gr. 


OGG023KIGOWGRE) 
Bardzo ładny majątek ziemski poło- 
żony w powiecie brodzkim, z dobrymi bu- 
dynkami mieszkalnymi i gospodarskimi, 
z powodu działa familijnego zaraz do 
rzedania. Zgłoszenia pod C. S biuro 
ienników Wgo Plohna we Lwowie, 
yborma kawa pół asie TÖ ct „Sy 
ryusz* ui. 3 Maja I. 2 Lwów. 
Potrzebuję około 300 do 500 itr. 
mleka dziennie od i stycznia 1840. Pro 
ducenei zechcą przesłać zgłoszenia z cena 
leco Lwów pod 2760, Lwów posta re- 
stante i 
Ekonomów, lesniczych, gorzeiników, 
guwernaniki, bony, paony służące, klucz || 
nice oraz wszeiką doborowa słażbe poleca 
biuro Wereszczyńskiej Lwów, Batorego 6. 


ARDET Sia e S 
poduszki jedwabne, dywanowe, etażerki, 
słupy, swliczki, biurecika, szafeczki, 


dywany, firanki, chodniki do nabycia 
g jedynie, najtaniej w magazynie 


W.: Primus 4.5. Jglicki 


Przedmioty powyższe odpo- 
wiednie na podarki. 


ABB" TOS AAA | 
aE jót: 


WW pól kiiograma kawy niezrównanej 

dobroci, aromatycznej, do nabycia 
edynia tylko w hnadla Leonarda Solec- 
kiego Lwów Patorege 8%. 6 kig. woreczki! 
fraażn wysylam do wszystkich miejscowości | 


Zmiana mieszkania.| ` 


Miączyóska, nauczycielka tańców prze- 

rowądziła się na ulice Słowackiega 
„8, I. p. naprzeciw poczty głównej. 
Les demolselles frangaises, bien recom- 
mandées trouveront une place convena- | 

ble. S'adresser á Heléne de Skowrońska| © 

kat des institutrices) Cracovie rus 

pnicza 3. Í 


pismo ilustrowane dla kobiet 
Wychodzi co tydzień i zawiera prócz 


różnych artykułów literackich, przepi- 

sów kucharskich i gospodarstwa dóomo- 

wege najświeższe obszerna korespon- 

dencye z Paryża, Londynu, Włoszech etc. 
o modach oraz 


osobny bogato ullustrowany dział 


poswiecony wyłącznie modom (do 2.000 

ilustracyj mód) kroje (12 wielkich ar- 

kuszy rocznie), tablice haftów i robót 
kobiecych etc. 


Gena prenumeraty we Lwowie kwar- 
talnie A złr. 80 ct. Na prowincji 
8 złr. 20 ct. Rocznie 7 złr. BO ct. 
u przesyłką rocznie $ złr. 80 ct. 


Prenumeratę przyjmują: 
Główna Ekspedycya Tygodnika 
mód i powieści 
Lwów, Passaż Mansmaaa 9. 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism, 
Na żądanie numera okazowe, Pro- 
spekta gratis i franco. i 


m ADO, 


Centralne biuro pośrednict de r z = 
al Radyńskiej: Lwów, Rynek dam ER FEH 37 
Andriolego. gia. PEZ Ała tz] | 

TKH _ Ii 5 steli VP: 
lińsk og: gii 
-© E Ę LE Basg © 
Fabryka wyrobów. cei © -. aR gł KSK, | 
ramicznych ustawia 1 rj EEN F fa 
w porze ZIMOWEJ © s3. 5 B Me 
znane swoje ogniotrwałe 5 ES 33: 3 Fl g 
piece kafłowe = ihiga "HEA 
zacząwszą od złr. 35, ; p zę E LSE Fl 
Stiai we Lwowie mk- Śobieskiego 3. A io RASE EREE 


Radaktor odpowiedzialny. Waolaw 


<a | Powieści) 


powieści oryginalnych "i przekładów, | 


folwark w srodku wsi, dom mieszkalny i wszystkie budynki murowane, bardzo 
porządne. | 3 


= żę 
W razie pożądanym interes może być powiększony o przeszło 10! „morgów 
sianożęci i wypasów bydła, inwentarze mogą być nabyte na miejscu. Zgłoszenia 


do Zarządu dóbr w Glinnie — siacya Kolei i poczta Zborów. 
W roku 1900 


HEGUZ AN", 2 TEOUL MA ĘTO. (OR 


Bezpłatnie „Tygodnika lllustrowanego" 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 
12 tomów dzieł Sienkiewicza 


«Geden tem co miesiąc). 

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
„Tygodnika lilustrowanego” i obejmą wszystkie powieści, nowela, listy z podróży. 
Każdy tom tej biblioteka Sęp icz czogizay i, co najmniej OAK UEEY genir 
ie} dzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 
śm (Uzuyt) powieści historycznej Sienkiewicza „KRZYŻACY*. 

W dziale artystycznym: rocznie PRZE- 
SZŁO 1260 ILLUSTRACYI; znacznie 
powiększona ilość  REPRODUKOYI, 
wśród których damy [2 obrazów koló- 
ayek Br. Gembarzewskiego pt. „ROK 
ŻOŁNIERZA”. W dodatku powieścio- 
wym powieści głośnych pisarzy zagra- 

nicznych. 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 
Glówna Ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego* Lwów, 
Pasaż Hansmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Waruunki prenumeraty „Tygodnika lllustrowanego* razem z dodatkiem powieściowym 
i: w arkusza i I2 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza: 
We Lwowie: W Gralicył i Bukowinie 
wraz z przesyłką pocztową: 

Kwartalnie . . . . 375 złr. 
Półrocznie . . . . 750 > 
Rocznie . . . . .I5— bp 


Dalej powieści i nowele na r. 1900; 
B. Prusa, E. Orzeszkowej A. Krecho- 
wieskiego, A. Gruszeckiego, W. Rey- 
monta, Jordana. 

Szkice i studya historyczne: A. Rem- 
bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
hara. 


Kwartalnie . . i « 3:60 zir. 
Półrocznie . . . . 720 , 
Rocznie . . « « . 1440 „ - IB 
JÆ Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pieknej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct, t. j. kwartal- 
nie za 5 tomy 60 ct., półrocznie za 6 tomów I zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 zł. 
40 ct., którą to nalezytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratj, — Pierwszych 12 


mee oooO z. -= 


ółrocznych kompletów „Tygodnika* zł, 1.90; z przesyłką zł. 2.10. m 
Rok n a otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZYZACY* 
do Nowego Koku i9vv za dopłatą 1 zł. 50 ct : 
Numera okazows i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika“ 


we Lwowiv, Pasaż Hausmana |. 9. 


Goliath- Kawa słodowa 
królewskiego browara w Steinbruchu jest najpożywniej- 
szy surogat kawy. 

, Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego samego 


słodu, z którego palone jest też sławne i powszechnie 
lubiane 


Goliath- Piwo słodowe 


które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 
Benedikta we Wiedniu i przez Dra Korany'ego i Dr. Kè- 
tlyego w Budapeszcie i używane jest z najlepszym skut- 
kie. przy cierpieniach nerwowych, niedokrwistości, nie- 
strawności i ogólnych osłabieniach. 


Goliath- Kawa słodowa 


jest najlepszą, najpożywniejsza, najzdrowsza kawą; za- 


, MAWIAĆ ILQŻNA W generalnej reprezontacyi;j 
Ign=z Landauer i Synowie, Budapeszt 


GOLIAT H- Piwo słodowe 
zamiwia sie U RENErTBINegO kastępcy na Austryę * 
Anton Koretz, o o uu. 


Ñ XVYUL, Staudgasse Nr. 13. wg 
Do nabycia i area iar hąndlaci. towarów korzennych i kolenikinych, 


p 


Towarzystwo Wzajemnego Kredytu w Krakowie 


ozawszy ed dnia © 
vilti E E A przed dniem 1 październiua br. 


4 procent 


kowie i Filii we Lwowie, za okazaniem książeczki udziaławej. 


począwszy 
cud po 4 procent 

aż do odwołania. ” ; 

k. 10.000, wyższe zaś wks 


Tow. Wzaj. Ubezpieczeń. 1 


_ W Krakowie dnia 1 grudnia 139. 


tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50. w oprawie zł, 8.90, za [2 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
(Przedrnku nie opłaecamy). 0 


DYREKCYA. 


-—— 


stycznia 1900 r. od udzia- 


jako zaliczkę na dywidónde ta r. 1899 w kasie Towarzystwa W Kra- 
a 


Przyjmuje również wkładki na książeczki oszczędności lub rachunek bieżący 
i oprocentowuje zarówno poprzednie, jakoteż nowa złożone od 2 stycznia 1900 roku 


"Wypłacm bez ledzenia k. 3000, za 8-dniowam wypowiedzeniem do 
A kad cadki po kad k. 10 000 za poprzednie: porozumieniem sie 


Biura Filii we-Lwowie znajdują się przy ul. 8 Maja 1. 16, w gmachu krak. 


— Drukarnia Narodowa Bissiniawa Mawwokiego 1 ski — L 


Papier s lnbryki Caeriańakiej, 


nia 10.000 złr. w. a.. wadyum 10 pr. ceny wywołania. 


Wydział powiatowy 


Przemyślany. 


Żadna woda mineralna rodzima 


peiecona przez Towarzystwo iekarskie krakowskie, spo- | 
rządzona w maszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod 
kontrolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa. 
Woda ta działa skutecznie we wszystkich wypadkach nadmier- 
nego wydzielanią kwasu moczowego w krwi, przy piasku moczowym, przy 
cierpieniach nerek i pęcharza, artrytyzmie, gośćcu, dnie nożnej itp. | 
ałanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym słą- 
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem osiągnięte, WE 
Woda ta jest przyjemną w smaku i łatwo strawna, 


4. fiząca i Uhmmuirskis 
Kraków, ul. św. Gerirudy 4. 
Do nabycia w aptekach i droguerycn. 
Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 


sn TĘ 


GAPOPKA TW ŻW IU 


(Maść Sapomentholowa) 
nacieranie uśmierzające, wyrobu Eagenlusza 
Matuli Aptekarza w Radomyślu koło Tar» | 
nowa. Środek popularny, w cierpieniach 
reumatycznych, gosocowych itp. z nujle- 
pszym skutkiem używany, dostać możne 


zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w RadumySiu koła Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, dołączyć na- 
leży 6 ot. na list, przesyłkowy. Celem 
ochrony przed naśladownictwami, proszę 
„Żądae wyrażnie: „sapameninelu wyrebu 
Eugeniusza ałuń, | przyjmować . tylka 
oryginamy w epakowaniu, jak rysunek 
zmniejszony tu obok pańany. ę 


| 


Zarząd Rafineryi spirytusu Henry- 


. Najtaniej 4 ka hr. Szeliskiego w Kozowie sprze- 
mseraty ogi0szenia daje oprócz spirytusu ozysto rek- 


tyfikowsnego i rumu, 
- przyjmuje 


do wszystkich bez wyjątku dzien-, ae mals | LIKIGTY 


n'ków miejscowych,  zawiejsoo- 
wych i zagranicznych po cenach niskich, które się też 
Ajencya dzienników i ogłoszeń nadają do sprzedaży dla pp. kon: 
Lwów, Pasai Hausmana %. GesyOLaryUsZÓW, gdyż SĄ sporzą: 
(Eosztorysy na żądanie gratis). dzone w sposób tabryczny. 


Farby 


| oiejne, artystyczne w kasetkach i pojedyń 
| j 1 iue = CZOp 2 fabryki 
J. Karmańskivgo i Spki 


W, hirakowie 
i F. Schónfelda i Spki 
«w. Dilsgeldorfie, 
Wyroby z terakoty i drzewa do 
malowania, 
' Farby emailowe. 


jest niezawodnym środkiem do 
wyniszczenia 


szczurów i myszy 


nieszkodliwa dla ludzi i zwierząt|Wzory do maiowania i wypa- 


- lanig, 

Aparaty do wypalania jakoteż 
w! piatynowe it. p 
FARBY akwarelowe 

pi is (po'eca najtaniej 

O. T. Wincklera Syn 
„Lwów Rynek 28. 

Cenniki gratia i franco. 


domowych. 
Główny skład 


W. CZOPP 
bs d ow “alic: E. ha d l 
roa ary ec aktorów 
Zółkiewska 2. 


Rok załokenia 1843 b 


po Genie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży; 
2 złr. 50 ot. w każżej większej aptece. | 
Po otrzymaniu należytości lub za! 


PŁÓCIEN i BIELIZRY | 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


c=") 


|polsca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 

pa zł. 106, 155, 2—, 225, 250 1 8. 

auszule z przodami pikowymi i fal: 
dzikami (zakładkami) po zł. 275 i 8. 

BMoszuie kolorowe, satynowe, krato- 
nowe i oxfortowe po zł. 350 i 2:75, 

Moszuie mecme poal. 155 i —' M, 
ozdobione ną wzór ukraiński po zł. 
2:30, 260 i 275. 


Koszule dla chłopaków po sl, 


140 i 1:60. A 
PółEosznikel sz kolniorzami 50 ct, 
bez kolnierzy 85 ot. 
KALESONY S 
po si. 0:90, 1.05, 1.15, 1'25, 1'65 4 1.80. 
Kalesony dla chłopaków po 
ct. 86, 95 i m. 1-10, 
Kołnierze tuzin po zł. 4 i 450. 
Mankiicty tuzln po zł. 4 i 4.50, 
Uhustki płócienne tuzin zł. 250. 


Prawdziwe saskie 


Skarpetki, pończochy 
dla pań, panów í dzieci, 


KRAWATY 
w największym w; burze 
Zamówienia x prowincyi wykonują 
się najstaranniej. 
Na kądanie szczegółowe cenniki. 


Piericionki 
ząręczynowa, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stol»: 
we (urzedowzie oechowane) 
„kompłatae vyiksawy w kasei- 
Sud orat dyacłkie Didwiarze 
polecą San Jarzyna 
jubiler. Lwów. Hotel 
Siaropajski, 


ARTUR KOŚCICKI 
(SYRIUSZ) 


aolecą wyborny 
bio od 7 


EL RZCZUBY: MYSZY | 


Epinay ra w nUk py ŻA 22 


wow wi, kepernika L 9, 


